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Marian Walczak

Możliwości i perspektywy 
kształcenia i doskonalenia bibliotekarzy

z chwilą wprowadzenia u nas instytu- 
cjoinailnego kszitalcenia i cŁoskomalenia Ła- 
wodnwego bibliotekiarzy co pewien czas 
wracała sprawa stworzenda jednolitego i 
spójnego systemu przygotowania zawodo­
wego kadr dla po'lskich książnic. Poświę­
cono temu problemowi sporo konferencji, 
sympozjów, spotkań roboczych. Ukazało 
się też niemało wypowledizi na ten temat 
w czasopiśmiennictwie zawodowym, z pro­
pozycjami przeróżnych, ‘ lepszych i gor­
szych rozwiązań. Wyda je się jednak, że 
próby stworzenia systemu spełzły na po­
bożnych życzeniach. Wiszełkie uzgodnienia, 
a także środowiskowe oczekiwania po 
pewnym czasie ulegały dezaktualizacji, a 
kolejny zakręt historii spychał sprawę 
jednolitego, zwartego programowo i orga­
nizacyjnie przygotowania bibliotekarzy na 
margines Innych ważniejszych spraw.

W latach walki o przetrwanie wielu 
placówek kultury większość szkól biblio­
tekarskich funkcjonuje niejako silą same- 

. go istnienia, zaś doskonalenie zawodowe 
w skali kraju występuje szczątkowo, z 
wyraźną tendencją zanikową. Sytuacja 
taka jest zresztą zrozumiała, gdyż tak na­
prawdę nikt nie jest dzisiaj w stanie od­
powiedzieć, jakie będzie w najbliższych

latach zapotrzebowanie na kwalifikowa­
ną kadrę bibliotekarzy w polskich biblio­
tekach czy chociażby w jednej sieci bi­
bliotecznej — w .bibliotekach publicz­
nych.

Zapewne też nikt nie potrafi dość pre­
cyzyjnie określić treści i umiejętności, w 
jakie powinien zostać wyposażony absol­
went szkoły bibliotekarskiej, który w za­
łożeniach będzie służył społeczeństwu 
przez najbliższe kilkanaście lat. Progno­
zowanie bowiem przy zasadniczych zmia­
nach systemowych, przy rodzącym się 
trudnym rynku pracy, przy potrzebach 
społecznych pierwszego rzędu, a przede 
wszystkim w warunkach samorządności 
nie jest zapewne w ogóle możliwe.

Słabością szkolnictwa bibliotekarskiego 
był i — jak można sądzić —długo jesz­
cze będzie brak jednolitego nadzoru pe­
dagogicznego naid policealnym szkolnic­
twem bibliotekarskim. Wskutek tego mo­
gły powstawać szkoły o charakterze efe­
meryd, powoływane przez kuratoria o- 
światy i wychowania, co z jednej strony 
może dowodzić niezbyt poważnego trak­
towania profesji bibliotekarskiej przez 
różne ośrodki decyzyjne w oświacie, z 
drugiej zaś umożliwia zagospodarowanie
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absolwentów liceów ogólnokształących, z 
którymi nie zawsze wiadomo co zrobić.

W takiej sytuacji nie tylko trudno mó­
wić o jakichś namiastkach systemu szkol­
nictwa bibliotekarskiego, ale nie da się 
nawet doprowadzić do sytuacji, w której 
słuchacze szkół policealnych nogliby w 
zbliżonych warunkach przygotowywać się 
do zawodu. Na takiej bazie szkolnej nie 
jest też możliwe budowanie drożnego i 
spójnego systemu doskonalenia zawodo­
wego bibliotekarzy ani też prowadzenie 
systematycznego poradnictwa w zakresie 
doskonalenia w formach kursowych, szko­
leń wewnętrznych w bibliotekach lub -na­
wet własnego samokształcenia ambitniej­
szych jednostek.

Jakie więc są perspektywy kształcenia 
i doskonalenia zawodowego bibliotekarzy?

Nałeży sądzić, że w warunkach samo­
rządności, po pewnym okresie stagnacji 
a nawet zmniejszenia się łiczby książ­
nic pubłicznych, po zmianach struk­
turalnych, zostaną postawione przed bi­
bliotekami ważne zadania zmasowanego 
rozwoju oświatowego w różnych środo­
wiskach, a oczekiwania i potrzeby spo­
łeczne wymuszą na bibiotekarstwie ak­
tywne formy działania. Ze znacznym jed­
nak wyprzedzeniem trzeba do działań 
środowiskowych przygotować merytorycz­
nych pracowników bibliotek, i to zarów­
no tych wchodzących do zawodu, jak i 
tych, którzy w tym zawodzie łegitymują 
się większym czy mniejszym stażem.

Kilka zagadnień można od razu, z mar­
szu usprawnić, bez żadnych bodaj nakła­
dów finansowych. Nad owymi usprawnie­
niami chciałbym się właśnie zatrzymać.

Przede wszystkim należałoby dla nowo 
otwieranych szkół bibliotekarskich przy 
różnych zespołach szkół zawodowych, li­
ceach ogólnokształcących itp. określić wy­
mogi w zakresie programów, kwalifikacji 
kadry nauczycielskiej, bazy szkoleniowej. 
Przypadkowość i niekompetencja prowa­
dzą do degradacji zawodu, gdy absolwent 
np. szkoły efemerydy otrzymuje takie 
same uprawnienia formalne jak absol­
went szkoły w Jarocinie, Wrocławiu, O-

pblu. Krośnie, .Ciechanowie czy warszaw- 
skiegó CUKB. Bezpieczniej kształcić łudzi 
mniej, ale lepiej, gdyż tylko tacy spraw­
dzą się później w praktyce zawodowej. 
Nie oznacza to wcale, że nie powinny 
powstawać nowe szkoły, ale jeżeli już 
powstają, niech kształcą równie skutecz­
nie jak placówki sprawdzone przez dzie­
sięciolecia. Zapewne należy też pilnie ba­
czyć, aby samorządy w twórczym pędzie 
do reformowania wszystkich i wszystkie­
go nie wyeliminowały działalności do­
tychczasowych wieloletnich struktur bi­
bliotekarskiego szkolnictwa policealnego. 
Takie zaś potencjalne zagrożenia mogą 
się pojawić dla Studium Kulturalno- 
-Oświatowego i Bibliotekarskiego we 
Wrocławiu, Krośnie, Opolu czy Ciechano­
wie, a także dla, niektórych dobrych filii 
CUKB w kraju.

Każda ze szkół bibliotekarskich wypra­
cowała już własną specyfikę, a nawet 
pewne odrębności programowe. Wyda je 
się, że odrębności te nałeży podtrzymy­
wać. Nie odnoszą się one do zasadniczych 
elementów programu przedmiotów zawo­
dowych, lecz dotyczą specjalizacji zawo­
dowych, nauczania języków obcych, spo­
sobu prowadzenia praktyk 2^wodowych, 
zajęć pozalekcyjnych, stosowanych tech­
nik dydaktycznych. Wielość i różnorod­
ność rozwiązań szczegółowych umożliwia 
elastyczne przygotowywanie przyszłych 
bibliotekarzy, a jednocześnie wyzwala pe­
wien element konkurencyjności pomiędzy 
szkołami, co zawsze jest zjawiskiem zdro­
wym i pożądanym.

Niewątpliwie należy zdecydowanie u- 
sprawnić przepływ doświadczeń dydak­
tycznych i rozwiązań merytorycznych o 
szczegółowym charakterze. Nie wystarczą 
tu tylko okazjonalne spotkania kierowni­
ków szkół. Bardziej potrzebne są spotka­
nia nauczycieli poszczególnych dyscyplin, 
potrzebne są poradniki metodyczne dla 
uczących, a wreszcie stworzenie możliwo­
ści zdobywania specjalizacji nauczyciel­
skich w poszczególnych zagadnieniach za­
wodu.

Pożądane byłoby istnienie szkoły będą­
cej zarazem centrum metodycznym dla 
wszystkich szkół bibliotekarskich. Rolę
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taką powinno spełniać CUKB, i to nie 
tylko ze względu na usytuowanie teryto­
rialne, ale i na najszerszy — poprzez filie 
— zasięg w kraju, a także bogate do- 
świadozenie pe'diago'giczne oraz spore mo­
żliwości wydawnicze. W ten sposób moż­
na UipowszeOhnić szybko i bez nakładów 
najlepsze rozwiązania dydaktyczne z po­
żytkiem dla przyszłych adeptów zawodu,

Niewąłipliwtie głębokiej weryfikacji wy­
magają prO'graimy nauczania, na które na­
leży popatrzyć w układzie, zagadnieniowo- 
-problemowym. W przygoitowaniu absol­
wenta szkoły biblioteikarskiej większe zna­
czenie musi się nadać nauce języków ob­
cych, umiejętności obsługi i programowa­
nia komputerów osobistych, znajomości 
zagadnień zarząd'zania i kierowania bi­
bliotekami, sztuce posługiwania się róż­
nymi urząidizeniami technicznymi, jak cho­
ciażby sprawnemu pisaniu na maszynie 
czy umiejętności . uruchomienia bardziej 
skompliikowanego magnetowidu, magneto­
fonu., projektora filmowego, kserokopiarki. 
W wielu krajach takie umiejętności bi­
bliotekarza stawiane są na pierwszym 
miejscu, gdyż jego rola sprowadza się 
m.iin. do funkcji sprawnego technika ob­
sługującego czytelnikó,w za pomocą od­
powiedniego oprzyrządowania szybko i 
skutecznie.

W zmiahach programowych, które po­
winny następować znacznie szybciej i e- 
lastyczniej, zdecydowanie więcej miejsca 
należy poświęcić różnym formom oświa- 
totwej pracy z dziećmi i młodzieżą oraz 
andragogice. Umiejętności nabyte w tych 
dziedzinach mogą spowodować, że biblio­
teka zaistnieje w środowisku, zwłaszcza 
w małym, ze względu na atrakcyjność 
proponowanych form pracy, nawet w 
warunkach konkurencyjności z innymi 
placówkami kulturalno-ioświatowymi. Ktoś 
jednak przyszłą bibliiotekarkę musi przy­
gotować do tego praktycznie. Sugeruję 
przeto odchodzenie od rozczulania się nad 
statystycznymi wskaźnikami wzrostu i 
spadku czytelnictwa czy też oma'wiania 
różnych aspektów prowadzenia badań 
czytelniczych na rzecz wzmożonej popu­
laryzacji literatury w różnych kręgach 
środowiskowych przez ekspansję imprez 
óświatowo-czytelniczych i kulturalnych.

Przy oikazji można będzie uczestników za­
interesować różnymi kierunkami klasycz­
nej i najnowszej literatury. Tylko taka 
droga prowadzi do uczynienia z biblioteki 
placówki kulturalnej potrzebnej środo­
wisku lokalnemu.

Jak dotąd obserwuje się w skali kraju- 
totalny zanik popularyzacyjnych form 
pracy z czytelnikiem indywidualnym i 
zbiorowym. Szczerze dziwią się nasze bi- 
bliiotekarki, kiedy opowiadam, że w Szwe­
cji pracownik dostarcza książkę czytelni­
kowi na życzenie telefoniczne nawet do 
domu, albo pani bibliotekarka zabawia 
się w przedszkolankę, kiedy w tym cza­
sie rodzice czjdiają czasopisma lub wybie­
rają książki na półkach. Są to może dro­
biazgi, ale właśnie takich drobiazgów dla 
przyciągania potencjalnych czytelników 
powinna się również w szkole policealnej 
nauczyć przyszła praco-wnica biblioteki, 
nie tylko publicznej zresztą.

Do weryfikacji programów nic są po­
trzebne wielkie środki finansowe. Weryfi­
kacja taka będzie sensowna, gdy jedno­
cześnie będzie się opracowywało i druko­
wało skrypty, podręczniki i pomoce nau­
kowe. Obecnie szkolnictwo pracuje na o- 
gół na skryptach i podręcznikach w 
znacznej mierze przestarzałych i zdezak­
tualizowanych. W zakresie pomocy nau­
kowych każda szkoła radzi sobie we 
własnym zakresie, a najczęściej pomocy 
tych nie ma. Poza ' Jarocinem, w którym 
przecież też nic nadzwyczajnego nie zgro­
madzono poza tym, co każda szkoła 
przyzwoita mieć powinna, w większości 
pozostałych placówek stan posiadania jest 
raczej opłakany. Potrzebna jest tu zdecy­
dowana pomoc w zakresie opracowania, 
a następnie .reprodukcji potrzebnych o- 
biektów. Służyć mogłyby one zresztą 
wszystkim formom dokształcania i dosko­
nalenia w bibliotekach. Choć na razie 
problem wydaje się nie do rozwiązania, 
miejmy nadzieję, że gdy placówki będą 
prowadzić uboczną działalność gospodar­
czą, znajdą się chętni także do opraco­
wywania i dystrybucji bibliotekarskich 
pomocy metodycznych.

Nowe warunki działania placówek kul­
turalnych przy samorządności terytorial­
nej i gospodarce rynkowej wymagają od



Kształcenie i doskonalenie bibliotekarzy

pracowników polskich książnic dużej ela­
styczności w pracy na co dzięń, uwzględ­
niania w szersizym niż dotychczas zakre­
sie potrzeb, których realizowanie ma 
wipływ na środowiskową integrację. Pew­
nych wzorców mogłyby tu dostarczyć pra­
cującym bibliotekarzom kursy, szkolenia 
wewnętrzne, dobre materiały metodyczne. 
Bez przygotowania kadro'wego ofensyw- 
ność popularyzacyjna będzie mało sku­
teczna. Przeto mimo kłopotów finanso­
wych dobrze byłoby rozważyć sensowne 
aspekty drożności pomiędzy kształceniem 
i doskonaleniem zawodowym.

W tej materii od lat pojawiają się róż­
ne punkty widzenia. Z jednej strony mó­
wi się o szkole policealnej jako pierw­
szym progu zasadniczej selekcji przed 
studiami wyższymi — według tego poglą­
du studia wyższe byłyby przedłużeniem 
edukacji na podbudowie szkoły policeal­
nej. Z drugiej strony powiada się, że 
szkoły policealne i studia wyższe muszą 
funkcjonować niezależnie od siebie i bez 
żadnych istotnych uzależnień. Przedstawi­
ciele jednej i drugiej idei mają szereg 
argumentów uzasadniających poszczegól­
ne stanowiska. Panuje jednak powszech­
na zgodność co do tego, że edukacja za­
wodowa nie może się kończyć wraz z o- 
trzymaniem dyplomu, niezależnie od po­
ziomu uzyskanych kwalifikacji. W okre­
sie istotnych przeobrażeń społecznych, 
kulturalnych i gospodarczych andragogi- 
ka powinna stać się jednym z ważniej­
szych ogniw edukacyjnych. Na razie je­
szcze nic nie wskazuje na to, że tak bę­
dzie.

W bibliotekarstwie potrzebne są też 
kursy umożliwiające zdobywanie dodatko­
wych kwalifikacji przez pracowników z 
długim stażem, w celu pokazania nowych 
możliwości zaistnienia biblioteki w środo­
wisku. Być może, osoby uczące się w 
szkołach bibliotekarsklich powinny być od 
zaraz wyposażane w dodatkowe kwalifi­
kacje lub nawet inny pokrewny zawód 
umożliwiający im zdobycie zatrudnienia 
na coraz twardszym rynku pracy. Sporo 
miejsca w doskonaleniu musi zająć spra­
wa organizacji i zarządzania biblioteka­

mi w warunkach samorządności lokalnej. 
Nie można też pominąć stosowania nowo­
czesnych technik bibliotecznych we 
współczesnych książnicach (programowa­
nie i obsługa komputerów osobistych, re- 
prografia itp.). To oczywiście tylko nie­
liczne z kanonu zagadnień pożądanych w 
doskonaleniu zawodowym.

W zakresie doskonalenia zawodowego 
monopolistą, i to niezbyt doskonałym, stał 
się Ośrodek w Jarocinie. Ograniczone 
możliwości kadrowe, techniczne i finan­
sowe wymagają od’ tego monopolisty sen­
sownych wyborów i ustalenia hierarchii 
problemów będących przedmiotem kursów 
oraz pomocy metodycznej dla bibliotek. 
Zapewne więcej uwagi należy zwrócić na 
szkolenie nauczycieli sżkół bibliotekar­
skich oraz instruktorów, aby przy ich po­
mocy odbudować i umasowić doskonale­
nie zawodowe wśród braci bibliotekar­
skiej. W projektowanych zaś kursach spo­
ro czasu trzeba będzie poświęcić — obok 
problemów roli i miejsca biblioteki w sa­
morządności oraz nowocześniejszych tech­
nik w bibliotekarstwie — także umożli­
wieniu sporej jeszcze rzeszy bibliotekarzy 
zdobycia formalnych kwalifikacji na róż­
nego rodzaju kursach kwalifikacyjnych.

Plan nauczania „Jarocina” już trady­
cyjnie rozsyłany jest do bibliotek woje­
wódzkich każdego roku. Nowością na rok 
1991 będiżie próba wydawania przez Ośro­
dek „Zeszytów Metodycznych”, które, być 
może, w sposób praktyczny przez wzory 
plansz, schematów, konspektów lekcji bi­
bliotecznych, konspektów szkoleń ułatwią 
pracę małych bibliotek, pomogą w ich do­
skonaleniu. W niewielkim jeszcze zakre­
sie pracownicy Ośrodka chjieliby też po­
kazać praktyczne możliwości zastosowania 
i wykorzystania komputera w małych i 
średniej wielkości bibliotekach.

Zasadniczą ideą tych poczynań jest wy­
zyskanie wszystkich możliwości technicz­
nych, organizacyjnych i kadrowych dla 
skuteczniejszego ksztalcerńa i doskonale­
nia zawodowego bez nakładów finanso­
wych, bo na te trudno raczej liczyć. Przy 
pozytywistycznym nastawieni'!^ do sprawy 
jest to możliwe.
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CZYTANIE BEZ KSIĄŻEK

zy osoba z zaburzeniami wzroku, z 
dysleksją lub inną dysfunkcją fizycz­

ną może czytać gazetę lub powieść? Czy 
jest w stanie studiować na uniwersytecie?

Tak — ale dotychczas wymagało to nie­
małej energii i wytężonej pracy. Często 
w zdobywaniu wiedzy fachowej osoby nie­
pełnosprawne skazane były na pomoc bli­
skich, którzy czytali im książki, nagrywali 
je albo po prostu streszczali. Wysiłek ten 
raożma już dzisiaj wydatnie zmniejszyć, a 
to dzięki wykorzystywaniu najnowszej ge­
neracji komputerów i urządzeń telekomu­
nikacyjnych, które usprawniają czytanie i 
otwierają dostęp do informacji i wiedzy.

Wśród krajów europejskich pierwszopla­
nową pozycję w produkowaniu sprzętu 
rehabilitacyjnego i rozwijaniu na szeroką 
skalę programów badawczych zajmuje 
Szwecja. I choć jest to kraj stosunkowo 
niewielki, gdy chodzi o liczbę ludności, to 
jednak nie szczędzi się tam środków na 
wdrażanie nowych inicjatyw, wytwarza­
nie i testowanie nowoczesnych urządzeń. 
Tak np. w r. 1990 wyasygnowano na te
cele kwotę 25 min koron szwedzkich. 

Spróbujmy zatem odpowiedzieć na kilka
pytań. Jakie instytucje sterują pracami 
badawczymi? Które z projektów zasługu­
ją na baczniejszą uwagę? Czy chociażby 
jeden z nich można będzie wykorzystać 
w Polsce, kiedy i za czyje pieniądze?

Całością prac badawczych i wdrożenio­
wych kieruje Szwedzki Instytut dla Nie­
pełnosprawnych (The Swedish Handicap 
Institute). Zatrudnia dn  około 100 osób 
reprezentujących różne specjalności — in­
żynierów, architektów, fizjoterapeutów, te­
rapeutów zajęciowych, socjologów, peda­
gogów itp. Utrzymywany jest w całości 
przez rząd i Szwedzką Federację Rad 
Regionalnych. Działalność Instytutu kon­
centruje się głównie na analizach potrzeb 
osób z różnymi dysfunkcjami. Prowadzi 
on także prace badawczo-wdrożeniowe, 
testowanie sprzętu, informację i organizo­
wanie szkoleń dotyczących obsługi urzą­
dzeń oraz sprawuje przy pomocy centrów 
dla niewidomych, osób z wadami słuchu 
i z dysfunkcją narządów ruchu nadzór 
nad właściwą dystrybucją.

W zakresie prac badawczych związa­
nych z wytwarzaniem sprzętu usprawnia­
jącego czytanie i poszerzającego dostęp 
do informacji i wiedzy Instytut współ- 
prcauje ze Szwedzką Biblioteką Książek 
Mówionych i Brajlowskich (The Swedish 
Library of Talking Books and Braille). 
Zakres wspólnych przedsięwzięć i niektó­
re z najnowszych rozwiązań stosowanych

w bibliotekach publicznych Szwecji bądź 
też obecnie testowanych przez studen­
tów niepełnosprawnych kilku uniwersy­
tetów (niewidomych i z wadami wzroku, 
z dysleksją i z ograniczoną mobilnością) 
zaprezentowano podczas światowej konfe- 
rencjii w Uppsala, w sierpniu 1990 r., w re­
feracie pt. Nowe technologie dla osób nie­
pełnosprawnych wzrokowo.

Warto dodać, że jednym z dwóch auto­
rów wypowiedzi był Stig Becker, niewi­
domy pracownik Instytutu, osoba o roz­
ległej wiedzy teoretycznej i niezwykłych 
umiejętnościach zawodowych. Potwierdzę? 
niem tych praktycznych zdolności była 
okolicznościowa ekspozycja sprzętu kom­
puterowego i elektronicznego, przygotowa­
na przez Beckera na czas trwania konfe­
rencji. Interesująco też wypadło objaśnia­
nie zasad funkcjonowania najnowszych 
zdobyczy elektroniki.

DYSKI KOMPAKTOWE — CD-ROM

Obecne techniki informacyjne stwa­
rzają osobom niepełnosprawnym możli­
wość ułatwionego dostępu do źródeł wie­
dzy, głównie słowników i encyklopedii, 
za pomocą dysków kompaktowych naj­
nowszej generacji — CD-ROM (Compact 
Disc Read Only Memory). CD-ROM za­
wiera obszerną ilość informacji zapisaną 
systemem cyfrowym. Wytwarzane ostat­
nio dyski gromadzą zapis równoważny 
200 000 stron standardowego tekstu. Na 
rynku szwedzkim dostępnych jest ponad 
800 dysków CD-ROM zawierających bi­
bliografie, wiadomości z medycyny i psy­
chologii, abstrakty z czasopism nauko­
wych, czy np. dzieła Shakespeare’a, Sher- 
locka Holmesa. Korzystanie z dysków u- 
możliwia osobisty komputer z dodatko­
wym oprzyrządowaniem obejmującym 
modem i specjalny odtwarzacz (czytnik) 
CD-ROM. Do tych urządzeń może być 
podłączony syntetyzator dźwięku umożli­
wiający kontakt z ekranem komputera. 
Każdy komputer pokazuje na ekranie tekst 
(może on być również powiększony), a 
syntetyzator dodatkowo go czyta. Inne u- 
rządzenie zezwala na zobrazowanie tekstu 
lub wykresu w formie dotykowej bądź 
zapisanej alfabetem Braille’a.

W szwedzkich bibliotekach publicznych 
instalowane są obecnie czytniki CD-ROM 
— do końca roku przewidziano założenie 
ich w liczbie 2000. W niektórych bibliote­
kach, np. IW Uppsali, testowane są zestawy 
składające się z komputera, modemu, syn­



tetyzatora, czytnika i przystawki brajlow­
skiej. I właśnie wykorzystanie takiego ze­
stawu przez niewidomych zaprezentowano 
uczestnikom konferencji. Użytkownicy po­
służyli się dyskiem, który zawierał sumę 
wiedzy z różnych encyklopedii wydanych 
w 12 językach, w tym również japońskim.

Oglądając te „cuda techniki” odnosi się 
wrażenie swoistej rewolucji w tworzeniu 
szerokich perspektyw dla uczniów i stu­
dentów niepełnosprawnych w dostępie do 
informacji.

Sięga ona jeszcze dalej — obejmuje 
przystosowanie komputerów do psycho- 
ruchoiwych możliwości osób z różnym ro­
dzajem inwalidztwa. Mogą to być kompu­
tery z klawiaturą brajlowską lub urucha­
miane sygnałami ustnymi. W ten sposób 
obszerne i ciężkie tomy brajlowskie czy 
też liczące nieraz po kilkadziesiąt kaset 
encyklopedie mówione zastępowane są 
przez sprzęt elektroniczny. Jest on na pe­
wno rewelacyjny i praktyczny w stoso­
waniu, a jedynym jego mankamentem, 
jak na razie, jest dość wysoka cena.

KASETY DAT

Są to zminiaturyzowane kasety nagry­
wane systemem cyfrowym i znane w 
świecie pod nazwą Digital Audio Tape, 
DAT. W stosunku do tradycyjnych kaset 
charakteryzuje je lepsza jakość nagrania! 
— ze względu na kompatybilność — dłuższy 
okres odtwarzania (8 godzin zapisu stereo 
na dwóch ścieżkach). Na kasecie DAT 
zamieścić można 99 punktów odniesienia, 
a indeks wskaże ich lokalizację. Np. jeśli 
stronie 137 odpowiada punkt 75, to wy­
starczy tylko nacisnąć te dwie cyfry na 
zdalnie sterowanym urządzeniu, a w ciągu 
kilku sekund odtwarzacz znajdzie właści­
wy tekst. Technika . ta jest szczególnie 
atrakcyjna dla studentów poszukujących 
często konkretnego rozdziału lub strony w 
książce. Dodatkowym plusem w procesie 
nagrywania jest to, że zawartość „taśmy- 
-matki”, będącej bazą do powielania stan­
dardowych książek mówionych, może być 
łatwo przeniesiona na kasetę DAT. Przy 
tej metodzie nagrywania tekstów należy 
tylko — zgodnie z zasadami ekonomicz­
nego działania —• wyprodukować indeksy 
z wykazem punktów odniesienia.

DZIENNIKI DLA NIEWIDOMYCH — 
system  rats

Inwalidztwo wzroku jest niepełnospraw­
nością szczególńie ciężką, gdyż uniemożli­
wia korzystanie z codziennych informacji, 
jakie zdobywa się dzięki widzeniu. Pewną 
próbą pomniejszenia tych, ograniczeń • jest 
wydawanie mówionych dzienników i 
czasopism . zaró^yno- ogólnokrajowych, jak 
i' lokalnych, produkowanych'' często,- .w ' bi­

bliotekach regionalnych. Te gazety kase­
towe rozprowadza się pocztą albo trans­
mituje przez radio na jednym z ultrakrót­
kich kanałów wykorzystywanych do tych 
celów nocą. Do nagrywania gazet służy 
specjalny odbiornik połączony z magneto­
fonem zainstalowanym w domu. niepełno­
sprawnego odbiorcy. Następnie nagrane w 
ten sposób gazety odgrywa się za po­
mocą zwykłego odtwarzacza. Produkcją i 
dystrybucją gazet kasetowych zajmuje się 
Krajowa Rada Czasopism Mówionych 
(National Talking Newspaper Board), któ­
ra otrzymuje na te cele fundusze rządo­
we i zaopatruje subskrybentów, oczjŵ î- 
ście nieodpłatnie, w niezbędne urządzenia.

Inny projekt dostępu do gazet przygo­
towywanych systemem cyfrowym, a na­
stępnie transmitowanych przez radio, o- 
pracował przed paroma, laty Henryk Ru­
binstein z Chalmers University of Tech­
nology in Gothenburg. W projekcie tym 
o nazwie RATS (RAdio Transmitted 
newspaper read by Speech synthesis) wy­
korzystano komputer domowy i syntety­
zator mowy, umożliwiające selektywny 
wybór gazet czy artykułów, którymi inte­
resuje się odbiorca. Zawartość treści cza­
sopism jest nieraz klasyfikowana do róż­
nych grup, np. wiadomości zagraniczne, 
z ekonomii, ze sportu, ogłoszenia, a wobec 
studentów istotną funkcję pełnią podawa­
ne w ten sposób abstrakty artykułów fa­
chowych.

KURZWEIL READING MACHINE — 
„OSOBISTY LEKTOR”

W końcu lat siedemdziesiątych Ray 
Kurzweil wynalazł urządzenie, które lu­
dziom niewidomym dawało możliwość sa­
modzielnego czytania tego, co chcieli, i kie­
dy chcieli. Składało się ono z optycznego 
skanera analizującego pismo drukowane 
(pierwotnie tylko angielskie) i odczytują­
cego je syntetyzatora dźwięku. Urządze­
nie to uznano za wynalazek najwyższej 
wagi dla osób czytelniczo niepełnospraw­
nych. Miało ono jednak ogromną wadę — 
było dużych rozmiarów (wielkość auto­
matycznej pralki) i kosztowało kilkadzie­
siąt tysięcy dolarów, co czyniło je dostęp­
nym tylko dla niewielu. W ostatnich la­
tach firma Kurzweil Computer Product 
wprowadziła na rynek maszynę do czy­
tania znacznie zmniejszonych rozmiarôvz, 
tańszą, nazwaną „osobistym lektor6m’\ 
Kilka tych urządzeń najnowszej generacji 
wyprodukowanych w Cambridge koło 
Bostonu w USA funkcjonuje dzisiaj w 
Szwecji. Przystosowano je do języka 
szwedzkiego i czyni się dalsze zabiegi wo­
kół pomniejszenia rozmiarów i obniżenia 
kosztów. „Osobisty lektor’’ jesf niêèwykle 
ekscytującym doświadczeniem zezwalają­
cym na czytanie . standardowego . druku 
według życzenia użytkownika,, :

8



PRZYSZŁOŚĆ

Szwedzki program wykorzystywania 
komputerów i najnowszych urządzeń tele­
komunikacyjnych dla potrzeb osób niepeł­
nosprawnych, „The Telematics and Disa­
bility Project”, zakłada realizację wielu 
interesujących pomysłów, W najbliższym 
czasie podejmie się prace badawcze i 
wdrażanie takich projektów Jak :

— krajowa encyklopedia odpracowana 
za pomocą systemu cyfrowego,

— ostrzegawcze systemy alarmowe,
—• telefony tekstowe,
— system zezwalający na zamawianie 

towarów w sklepie videotekstem,
— rozwiązanie problemu telefonów dla 

grup osób z różnymi rodzajami inwalidz­
twa.

— terminale dla osób z wadami wzroku,
— gazety w języku migowym,
— telefony obrazkowe dla głuchych,
— komunikacja systemem video,
— pomoc faxów w czytaniu niewido­

mym korespondencji, np. przez skierowa­
nie jej do centrum usług czytelniczych, 
skąd właściwy pracownik telefonuje i 
czyta niewidomemu treść listu.

„Dwa kartony mleka, 300 g mielonego 
mięsa, 3 puszki grzybków..,” — oto za­
mówienie osoby niepełnosprawnej prze­
słane do sklepu spożywczego za pośred­
nictwem komputera, videotekstu i banku 
informacji, — Nic tu z fantazji. To rze­
czywistość tworzona przez Ludzi dla Lu­
dzi z nadzieją dania drugim, słabszym — 
szansy godnego i bardziej niezależnego 
życia.

KOMPUTER W BIBLIOTECE WOJEWÓDZKIEJ

Komputeryzację Wojewódzkiej Bibliote­
ki Publicznej im. Łukasza Górnickiego w 
Białymstoku zapoczątkował program do 
obsługi wypożyczalni. Należą do niego na­
stępujące funkcje:

—■ rejestracja czytelników,
— rejestrowanie wpływów i ubytków 

księgozbioru,
— operacje dotyczące zwrotów książek, 

wypożyczeń i przedłużeń,
—• sporządzanie statystyki,
— produkcja upomnień,
—■ informacje o książce itp.
Rejestracja księgozbioru odbywa się 

za pomocą systemu paskowego. Pro­
gram został napisany w języku Pascal. 
Szczegółowa informacja dotycząca tego 
programu ukazała się w ,J’oradniku Bi­
bliotekarza” 1989 nr 11/12.

Dalszym etapem komputeryzacji WBP 
było wprowadzenie programu „katalog” w 
dziale gromadzenia i opracowania zbiorów. 
Program „katalog” jest przeznaczony do 
komputerowej obsługi katalogów biblio­
teki, z uwzględnieniem istnienia w niej 
kilku rozdzielonych księgozbiorów. Umo­
żliwia on zakładanie, aktualizację i zmia­
ny bazy danych odpowiadającej katalogo­
wi głównemu i katalogom pomocniczym, 
a także wszechstronny dostęp do informa­
cji w postaci akurat potrzebnej — na 
ekran lub na drukarkę.

Program może działać na mikrokompu­
terach IBM typu AT-286 i AT-386 oraz 
z nim kompatybilnych, wyposażonych w 
twardy dysk o pojemności co najmniej 
20 MB, przy czym w miarę pO’Większania 
się rozmiarów katalogu może zachodzić 
potrzeba umieszczenia w systemie dodat­
kowego dysku lub wymiany na dysk o 
większej pojemności. Obecna wersja pro­
gramu działa w środowisku jednostanowi­
skowego systemu operacyjnego MSDOS, 
ale jest dostępna również wersja dla sie­

ciowego systemu operacyjnego NETWARE 
zapewniająca dostęp do katalogu z wielu 
stanowisk.

W programie za jednostkę katalogową 
przyjmuje się określone wydanie „tytułu” 
(dalej krótko nazywane tytułem), czemu 
odpowiada jedna pozycja, czyli rekord w 
bazie danych. W ramach tego rekordu 
zgromadzone są informacje dotyczące 
wszystkich egzemplarzy danych pozycji, 
których liczba może być w zasadzie do­
wolna.

Każdy rekord katalogu zajmujący na 
dysku miejsce równoważne 1024 znakom 
składa się z trzech bloków informacyj­
nych. W pierwszym liczącym 720 znaków 
zgromadzono wszystkie informacje teksto­
we wspólne dla danej pozycji katalogo­
wej, podzielone na 25 pól edycyjnych: 
autorzy (3 pola), tytuł (2), oznaczenie od­
powiedzialności (3), informacje dotyczące 
wydania (4), opis serii wydawniczej (3), 
uwagi (1), ISBN (1), UKD (3), sygnatury 
(5). W zasadzie podział ilościowy miejsca 
w tej części jest dowolny, chociaż w obec­
nej wersji programu ograniczenie wpro­
wadza edytor tych treści, przeznaczający 
dla prawie każdego pola jedną linię edy­
torską.

Drugi blok, równoważny 160 znakom, 
przeznaczony jest na szczegółowe infor­
macje o poszczególnych egzemplarzach 
książki — są to: numer inwentarzowy i 
cena książki.

W trzecinî bloku zajmującym 52 znaki 
zgromadzono informacje o stanie posiada­
nia i stanie ubytków danego tytułu w 
dwudziestu sześciu księgozbiorach naszej 
biblioteki.

Jest jeszcze czwarty blok, niedostępny 
dla użytkownika, w którym przechowuje 
się informacje potrzebne programowi dla 
sprawnego działania.
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w  programie ,,katalog” omówionej ba­
zie danych towarzyszy rozbudowana 
struktura indeksów (odpowiednik katalo­
gów pomocniczych) zapewniająca szybki 
dostęp do informacji zgromadzonych w 
bazie przez różne klucze wprowadzane 
pojedynczo lub w dowolnych kombina­
cjach.

Słowa skorowidzowe produkowane są 
przez program zarówno automatycznie 
(początki pól autorów, tytułu oraz UKD), 
jak i dodatkowo na życzenie użytkownika 
programu (po umownym zaznaczeniu da­
nego ciągu znaków jako słowa kluczowe­
go) w trakcie wprowadzania informacji 
do podstawowej bazy danych.

Program prowadzi oddzielne indeksy 
autorów, tytułów oraz UKD, a także 
czwarty indeks obejmujący klucze tek­
stowe nie należące do poprzednich. W 
przygotowaniu jest indeks przedmiotowo- 
-tematyczny.

Ponadto prowadzi się liczbowe indeksy 
numerów inwentarzowych, zapewniające 
najszybszy dostęp do rekordów bazy. In­
deksy te wykorzystuje przede wszystkim 
sam program, ale dostępne są one rów­
nież jego użytkownikowi. W omawianej 
wersji programu jest pięć takich indek­
sów dostosowanych do organizacji biblio­
teki.

Sterowanie pracą programu przez użyt­
kownika odbywa się przez wybór właści­
wych zadań (komend) z aktualnie dostęp­
nej listy (Menu) widocznej na dole ekra­
nu. Ma ona postać ciągu skrótów słów, 
które są nazwami zadań, poprzedzonych 
nazwą klawisza. Wybór jest sygnalizowa­
ny programowi naciśnięciem klawisza o- 
znaczającego dane zadanie.

W zasadzie można przyjąć, że Menu 
jest jednopoziomowe (co oznacza, że wszy­
stkie podstawowe zadania są dostępne po 
wywołaniu programu lub po wykonaniu 
jakiegoś zadania), ale w ramach każdego 
zadania pojawia się nowe Menu, podpo­
wiadające, jakie czynności (zadania) są w 
danej chwili możliwe.

W obecnej wersji programu przewi­
dziano następujące zadania na poziomie 
Menu głównego:

N — Nowa... wpis' nowego tytułu do 
katalogu

P — Popr... poprawki w części tek­
stowej rekordu

A — Akt... aktualizacja bloku drugie­
go i trzeciego

S — Szuk... wyszukiwanie rekordu wg 
kluczy

U — Usuw... usuwanie rekordu z bazy
D — Druki... ’wpisy żądanych informa­

cji na drukarce
K — Kopie... kopiowanie katalogu na 

dyskietki
Esc — Koniec... zakończenie pracy z 

programem

W programie przewidziano drukowanie 
okresowych zestawień statystycznych, wy­
druków wpływów i ubytków księgozbio­
ru z pięciu rejestrowanych zbiorów.

W trakcie realizacji programu wystą­
piła konieczność wprowadzenia wspólnego 
dostępu do większych zasobów informacji 
na dysku z różnych stanowisk. Zainstalo­
wano terminale i nakładkę na MS-DOS 
zwaną VLiniem, program może również 
pracować pod kontrolą sieci Novell. Ter­
minale zastąpią katalogi do poszczegól­
nych księgozbiorów.

W przygotowaniu jest program do 
Działu Zbiorów Specjalnych. Przewidzia­
no trzy moduły programu odnoszące się 
do; książek, druków muzycznych, doku­
mentów dźwiękowych.

Wymienione czynności wykonuje się na 
sprzęcie, w którego skład wchodzą:

—• 1 komputer 386
—■ 3 komputery IBM AT
— 1 komputer IBM XT
— 2 drukarki
— czytnik kodu paskowego
— spoder do długich wydruków
— 4 terminale
— 3350 MB na dyskach twardych
— 3 zasilacze awaryjne.
W przyszłości nastąpi zapewne połą­

czenie komputerów w sieci i wykorzysta­
nie terminali do pracy lokalnej.

Pragniemy także poinformować Czytel­
ników, że nasze programy działają w 
Miejskiej Bibliotece Publicznej w Haj­
nówce w woj. białostockim oraz w WBP 
w Lesznie, Łomży, Szczecinie, Suwałkach 
i Zielonej Górze.

Mamy nadzieję, że nasze programy 
znajdą zastosowanie w pozostałych biblio­
tekach wojewódzkich.

Szczególnie zapraszamy do obejrzenia 
pokazowego systemu w Wojewódzkiej Bi­
bliotece Publicznej im. Łukasza Górnic­
kiego w Białymstoku.

MAŁGORZATA KAMIŃSKA 
WALENTYNA SINIAKOWICZ
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Biblioteki dziecięce Łotwjj
Na Łotwie dzieci mogą korzystać z u- 

sług 110 biibliotek dziecięcych, 810 wiej- 
skiich, 26 miejsikioh oraz z ponad 790 bi­
bliotek szkolnych. Sieć placówek obsługu­
jących dzieci jest w zasadzie wystarczają­
ca, z wyjątkiem nowych osiedli w wiel­
kich miastach. Dzieci podzielone są na 
grupy wiekowe, każda z grup ma odręb­
ne zbiory z wolnym dostępem do półek. 
Warsztat informacyjny jest również do­
stosowany do wieku i możliwości dzieci: 
dla najmłodszych są to specjalne ilustro­
wane katalożki tematyczne,, dla dzieci z 
klas 4—8 — katalog systematyczny i trzy 
kartoteki (ogólna zawierająca artykuły z 
czasopism, krajoznawcza i bibliograficz­
na).

Czytelnikami bibliotek jest 51% ucz­
niów klas 1—8. Frekwencję stuprocento­
wą uniemożliwiają następujące przyczyny:

— niewielka liczba wydawanych na 
Łotwie książek dla dzieci i młodzieży i w 
związku z tym ubogie zbiory bibliotek;
- obserwowany u dzieci i młodzieży 
spadek zainteresowania czytaniem;
’ — odległość bibliotek od miejsca za­
mieszkania — szczególnie dotyczy to naj­
młodszych;

— korzystanie przez znaczną część dzie­
ci z księgozbiorów domowych.

Usługami bibliotecznymi objętych jest 
średnio więcej uczniów na wsi niż w 
miastach, niemniej są i takie biblioteki 
miejskie, z których korzysta 97% dzieci. 
Dzieje się tak dzięki regularnej i aktyw­
nej popularyzacji bibliotek i czytelnictwa 
na radach pedagogicznych szkół, na ze­
braniach rodzicielskich, 'na lekcjach bi­
bliotecznych, w szkolnych radiowęzłach. 
Organizuje się również imprezy populary­
zujące książkę.

Zgodnie z założeniami główna rola w 
obsłudze najmłodszych czytelników po­
winna należeć do bibliotek dla dzieci. Ko­
rzysta z nich jednak tylko 51% uczniów 
klas 1—8, a przyczyną tak niskiej frek­
wencji jest brak dobrych książek.

Analiza pracy bibliotek łotewskich po­
zwala stwierdzić, że wzrasta ich rola w 
wychowaniu uczniów, że stanowią one po­
moc w nauce i w podnoszeniu kultury, 
w tym także kultury czytania. Jest to 
efekt świadomego wyboru metod, które 
umożliwiają realizację konkretnych zadań 
w niewielkich grupach dzieci. Dla przy­
chodzących do biblioteki po raz pierwszy 
organizuje się spotkania, w czasie których 
poznają rozmieszczenie zbiorów, system 
katalogów, pomoce bibliograficzne. Indy­

widualnie dzieci uczą się korzystać z wy­
dawnictw informacyjnych. Najwięcej wy­
siłku trzeba włożyć w podnoszenie czytel­
nictwa literatury pięknej. W tej pracy 
bibliotekarzom pomaga znajomość psy­
chologii rozwojowej i wychowawczej.

W bibliotekach dla dzieci organizuje się 
lekcje poświęcone preorientacji zawodo­
wej. Bibliotekarze dokładają starań, aby 
czytelnicy kończący klasę 8 wiedzieli, co 
chcą dalej robić i gdzie mogą się kształ­
cić w wybranym zawodzie. Podejmowane 
są także próby zainteresowania dzieci za­
wodem bibliotekarza — prowadzi się np. 
koła młodych bibliotekarzy, organizuje 
dla uczniów klas 7—8 praktyki w biblio­
tece.

Coraz częściej popularyzowana jeśt li­
teratura na temat przyczyn antysipołecz- 
nego zachowania się młodzieży. Bibliote­
karzom jednej z placówek udało się na­
wiązać kontakt z młodocianymi przestęp­
cami zatrzymywanymi w izbach milicyj­
nych i regularnie włączać ich w różne bi- 
blioiteczne imprezy.

W kołach „przyjaciół przyrody” coraz 
więcej uwagi poświęca się sprawie ekolo­
gii. Duże znaczenie przypisuje się pracy 
z dziećmi mniejszości narodowych, a tak­
że należącymi do rodzin wierzących i za­
spokajaniu ich potrzeb czytelniczych. Wy­
chowaniu estetycznemu służą zbiory lite­
ratury pięknej i książek o. sztuce. Popu­
laryzowany jest folklor łotewski.

Niestety w ostatnim czasie zmniejszyła 
się liczba książek z literatury_ pięknej, zaś 
badania przeprowadzone w jednej z bi­
bliotek wykazały, że duża część uczniów 
nie czjfa nawet utworów stanowiących 
lekturę szkolną, że poprzestaje na zapo­
znaniu się tylko z ich ekranizacją. _ Być 
może problem leży w tym, że część bi­
bliotekarzy zwraca uwagę głównie na 
stronę poznawczą książki nie doceniając 
siły oddziaływania na czytelnika piękna 
słowa czy obrazu. Także zbyt często wy­
łączano z lektury książki o charakterze 
rozrywkowym, zabawowym. Ponadto zna­
jomość litera,tury dziecięcej wśród samych 
bibliotekarzy nie jest wysoka, gdyż na­
wet na Uniwersytecie Lote'Wiskiim litera­
turę dziecięcą omawia się w minimalnym 
zakresie.

Często dzieci nie przychodzą do biblio­
teki, ponieważ wcześniej nie znajdowały 
w jej zbiorach nic dla siebie interesują­
cego — aż 80% przeznaczonych dla ucz­
niów lektur szkolnych wydano w latach 
60, Niezwykle mało znajduje się w bi bl io -
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tekach książek dla młodzieży, szczególnie 
wydań w języku łotewskim. Mimo to bi­
blioteki mają znaczny udział w populary­
zacji tego języka. Wspomagają też nau­
czycieli w procesie kształcenia polecając 
literaturę uzupełniającą do poszczególnych 
przedmiotów, informując o nowościach, 
organizując wystawy, sporządzając spisy 
bibliograficzne.

Wpływ na wzrost kultury czytelniczej 
uczniów mają lekcje biblioteczne. Ich pro­
wadzenie nie ma jednak charakteru obo­
wiązkowego, są więc szkoły, w których 
lekcji się nie organizuje, w innych odby­
wają się sporadycznie, okazjo'nalnie. Bi­
blioteczna obsługa uczniów wygląda o 
wiele lepiej tam, gdzie współpracują z 
sobą oprócz szkół i bibliotek także domy 
pionierów, dziecięce domy kultury itp.

Osobną i ważną sprawą pozostaje in­
dywidualne kierowanie czytelnictwem 
dzieci, lecz także praca grupowa, jeśli 
jest \ dobrze zorganizowana, pogłębia za­
interesowanie książką, przyciąga do niej 
czytelników, wzbogaca kulturę czytelni­
czą. W działalność bibliotek wkraczają 
też formy klubowe, sprzyjające samorea­
lizacji np. w dziedzinie plastyki, organi­
zowane z nastawieniem na wypoczynek, 
gry, zabawy, quizy itp.

W pracy z grupami czytelników można 
wyróżnić kolejne etapy kontaktu z książ­
ką; pierwsze spotkanie z proponowaną 
lekturą, czytanie, przyswojenie sobie prze­
czytanej treści. Daje się jednak zaobser- 
w'owaé, że większość imprez ogranicza się

d'o dwóch pierwszych etapów, nadto do­
minacja określonej tematyki jest pewną 
przeszkodą w ocenie książki z różnych 
punktów widzenia. Organizatorzy myślą 
ró'wnież o tym, aby imprezy ogólne były 
bardziej atrakcyjne i ściślej powiązane z 
poradnictwem indywidualnym. Dla każdej 
grupy wiekowej organizuje się imprezy 
odpowiadające możliwościom percepcyj- 
nym dzieci. Młodsze są zainteresowane 
głośnym czytaniem, opowiadaniem bajek, 
wystawami, starsze wolą dyskusje, turnie­
je czytelnicze, sądy nad książką.

Z badań nad potrzebami uczniów wy­
nika, że wyboru książki dokonują oni na 
ogół samodzielnie, następnie kierują się 
wskazówfkami czy sugestiami rodziców, 
bibliotekarza, nauczyciela. Książki wypo­
życzają przede wszystkim z domowych 
zbiorów kolegów, z bibliotek szkolnych, z 
bibliotek dla dzieci. Czas wolny spędzają 
nâ pomocy rodzicom, oglądaniu telewizji, 
czytaniu książek, słuchaniu radia, na za­
jęciach sportowych.

Ogólnie można stwierdzić, że biblioteki 
starają się rozszerzać ofertę spędzania 
czasu z książką, zaś bibliotekarze coraz 
więcej uwagi poświęcają indywidualnemu 
kierowaniu lekturą dzieci.

źró d ło  op racow ania — I. W. R a s i m  a : Bi- 
blio teczno-bib liograficzna obsługa dzieci i m ło ­
d zie ży  w  Ł o tew sk ie j SRR. „Sow ietsko je  Biblio- 
tiekow ied ien ije” 190 n r  1 s. 74—78.

GRAŻYNA LEWANDOWICZ

Biblioteki dziecięce Ukrain g i pieriestrojka
Hasła pieriestrojki weszły również na te­

ren bibliotek dla dzieci. Skupienie uwagi 
na takich kierunkach prac jak populary­
zacja dobrej książki, pomoc w wychowa­
niu patriotycznym i estetycznym młodzie­
ży pociągnęło za sobą potrzebę zwiększe­
nia w bibliotekach aktywności i uczest­
nictwa samych uczniów.

Biblioteki prowadzą różne formy pracy 
z książką i dziećmi w różnym wieku. Ist­
nieje problem dzieci innych narodowości, 
które chcą czytać książki w swoim języ­
ku. Na przykład we Lwowie, gdzie miesz­
ka dużo Polaków, bibliotekarze bibliotek 
dziecięcych współpracują ze szkołami 
(podstawową i średnią), w których uczą 
się polskie dzieci, oraz z towarzystwem 
kultury polskiej. W czasie miesięcy lite­
ratury polskiej organizowanych przez księ­
garnię „Przyjaźń” biblioteki te urządzają 
wystawy książek polskich przetłumaczo­
nych na języki rosyjski i ukraiński. Mło­

dych Polaków zaprasza się, do brania u- 
dzialu w tygodniach książki oraz muzyki 
dziecięcej i młodzieżowej, w konkursach 
literackich.

W bibliotekach funkcjonują różnorodne 
kluby, koła o charakterze krajoznawczym, 
które pogłębiają znajomość kulturalno-hi- 
storycznej i demograficznej specyfiki, re­
gionu. Bibliotekarze organizują różne spo­
tkania, imprezy etnograficzno-folklofysty- 
czne w celu zapoznania uczniów z obycza­
jami narodowymi, tradycjami, rzemiosłem, 
sztuką ludową, historią kultury ukraiń­
skiej, językiem. Bardzo trudno jest im 
wspierać kształtowanie się kultury poli­
tycznej uczniów ze względu na brak lite­
ratury. Brak m. in. nowych opracowań 
dotyczących historii ruchu pionierskiego i 
komsomolskiego. Biblioteka zajmuje . 'na-' 
Ukrainie czwarte miejsce wśród kanałów 
informacji o politycznych przemianach w 
kraju. W wielu bibliotekach obradowały
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„okrągłe stoły” na temat pieriestrojki w 
organizacjach pionierskich/ i komsomol- 
skich.

Sporo uwagi biblioteki poświęcają 
współpracy ze środowiskiem, nawiązują 
kontakty z internatami i domami dziecka, 
wciągając je do wspólnego działania. Przy 
bibliotekach funkcjonują ogniska wycho­
wania estetycznego, w których populary­
zuje się w sposób kompleksowy wszyst­
kie rodzaje sztuki. Praca bibliotek służąca 
wychowaniu estetycznemu byłaby jeszcze 
bardziej różnorodna i efektywna, gdyby 
placówki te dysponowały odpoiwiednią 
bazą materiałową i specjalistami do pro­
wadzenia zajęć o sztuce. W najbliższym 
czasie ma być przygotowany projekt pro­
gramu wychowania estetycznego uwzględ­
niający, również działalność bibliotek w 
tym zakresie.

Bibliotekarzy i czytelników nie satys­
fakcjonuje ani liczebność, ani rodzaj księ­
gozbiorów bibliotecznych. Brakuje litera­
tury pięknej, popularnonaukowej, książek 
o sztuce, przewodników dostosowanych do 
wieku i potrzeb dziecka. Zaznacza się nie­
stety tendencja zniżkowa i tak niewyso­
kiego już wskaźnika zasobów literatury 
ukraińskiej w bibliotekach dla dzieci. W 
r. 1983 stanowiła ona średnio 39,9% zbio­
rów, w r. 1989 — tylko 32,5%. Produkcja 
wydawnictw w języku ukraińskim zmniej­
szyła się z 28% w r. 1983 do 23,5% w 
r. 1988.

Zmienia się tradycyjny model instruk­
tażu organizacyjno-metodycznego. Odcho­
dzi się w bibliotekarstwie od systemu na­
kazowego w stronę rozwoju inicjatywy i 
samodzielności poszczególnych placówek, z 
uwzględnieniem uwarunkowań środowi­
skowych. W bibliotekach republiki za­
uważalne już są nowe procesy — demo­
kratyzacja zarządzania, kolegialność w

rozwiązywaniu bieżących problemów, wy­
bór dyrektorów. Bardziej zaczęli intereso­
wać się działalnością bibliotek rodzice, 
pedagodzy, młodzież. Uaktywnili się rów­
nież bibliotekarze — informują na łamach 
gazet i czasopism o sprawach najważniej­
szych, takich jak finansowanie czy stan 
bazy materialnej i technicznej bibliotek 
dziecięcych. Dla polepszenia swej sytuacji 
finansowej biblioteki wprowadzają płatne 
usługi, np. bale — wyprawy w krainę ba­
jek połączone z wystawą książek, teatrzy­
kiem kukiełkowym, konkursami.

W głównej bibliotece dziecięcej republi­
ki od września 1988 r. działa wideoteka. 
Pomyślano także o sali do odpłatnego ko­
rzystania z gier komputerowych. Do pro­
gramu szkoły ogólnokształcącej wprowa­
dzono specjalny kurs nauki podstaw pro­
gramowania i zadaniem bibliotek dziecię­
cych jest pomóc młodzieży w opanowaniu 
umiejętności posługiwania się mikrokom­
puterami. Przy bibliotekach organizuje się 
też płatne kursy nauki języków obcych.

Coraz większą uwagę poświęca się in­
dywidualnej pracy z czytelnikami. Wpro­
wadzono obowiązkowe przysposobienie 
biblioteczno-bibliograficzne dla uczniów 
klas 7—9. Przewidywana jest wymiana 
z bibliotekami dziecięcymi w Bułgarii.

Stawiając pierwsze kroki na drodze 
przemian biblioteki na Ukrainie skupiają 
swoje wysiłki na podniesieniu jakości pra­
cy, na rozwoju inicjatywy i formowaniu 
duchowego potencjału dorastającego poko­
lenia.

GRAŻYNA LEWANDOWICZ

Źródło opracow ania — T. I. P ilip ienko : B i­
b lio tek i dziecince U SRR. P oszukiw ania , p ierw ­
sze osiągnięcia. „Sow ietsko je  B ib lio tiekow iedie- 
n ije “ 1990 n r  3, s. Ifi—23.

„Chodzi o to, by człowiek ochoczo robił to, co robić musi, by w robieniu tego [...] znałazł upodobanie i [...] pracę swą usprawnił jwielokrotnie, okazując hojność w oddaniu się je j.”
Tadeusz Kotarbiński
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PIĘĆ PRAW BIBLIOTEKARSTWA
oraz inne zasady określające cele biblioteki 

i zadania bibliotekarza

PRZYGOTOWANIE OSOBOWE 
BIBLIOTEKARZY (1903)

1. Giodhość.
Powinniśmy mdeć poczucie własnej god­

ności; à jeżeli zaimierzamy się reklamo­
wać, trzeba uważać na sposób, w jaki to 
czynimy.

2. Skromność.
Powinniśmy zachowywać się skromnie; 

wszelkie chwalenie siebie lub swojej pra­
cy 'nie powinno mieć miejsca.

3. Postępowanie w grónicach kompetencji.
Powinniśmy zrozumieć ograniczenia na­

szych możliwości i uczyć się samemu, za­
nim się zacznie pouczać innych.

4. Humanitaryzm, poświęcenie.
Powinniśmy w pracy mieć wzgląd na

czynnik ludzki i przejawiać gotowość, za 
przykładem lekarzy, do służby w naglą­
cych przypadkach, we właściwej i nie­
właściwej porze.

5. Poczucie koleżeństwa i solidiarności.
Powinniśmy przejawiać poczucie kole­

żeństwa, a bibliotekarstwo powinno stać 
się, w większym stopniu niż to ma miej­
sce obecnie, czymś w rodżaju wolnej ma­
sonerii,

6. Zamiłowanie do pracy.
Powinniśmy podchodzić do pracy z za­

miłowaniem — w sposób dyskretny, nie 
ostentacyjnie.

7. Opanowanie skłoności î dążeń indywi­
dualnych, gdy kolidują one z wymoga­
mi zawodu.

Powinniśmy stłumić nasze naturalne 
skłonności, jeżeli są one sprzeczne z istot­
nymi potrzebami zawodu, i — gdy to ko­
nieczne — nie szczędzić wysiłku dla dob­
ra dzieła.

M. W. P lu m m e r :  The pros am.d cons 
OÎ training Jor librarianship. „Public L’- 
braries” 1903 Vol. 8 nr 5 s. 208 i n.

Charles K. Bolton

KG*DEKS ETYKI BIBLIOTEKARZA (1909)

Odpowiedzi aJność. \

Lojalność.

Szczerość.

4. Spełnianie otbowiąizkóiw wobec zespołu.

' 5. Właściwy stosunek zespołu do jedno­
stek.

6. Właściwy stosunek zespołu do biblio­
teki.

7. Ostrożność w udzielaniu porad facho­
wych (z poszanowaniem prestiżu in­
nych bibliotekarzy).

8. Ostrożność w udzielaniu informacji 
(aby nie były sprzeczne z informacja­
mi, których udzielili inni biblioteka­
rze).

9. Szlachetna rywaliBacja.

10. Jawność zamiaru zmiany miejsca pun­
cy.

11. Powstrzymanie się od krytyki po­
przedników.

12. Przestrzeganie zaki’esu kompetencji.

13. Właściwe zachowanie się w stosunku 
do otoczenia.

14. Szanowanie własnego dobrego imienia 
(nieużyczanle go spraw'om budzącym 
:zastrzeżenla).

15. Obiektywny dobór zbiorów (zgodny z 
potrzebami, bez preferowania 'włas­
nych zainteresowań).

16. Zapobiegliwość.

17. Poczucie jedności i wartości zawodu.
ł

Oh. K. B o l to n :  The librarian’s code of 
ethics. „Public Libraries” 1909 Vol. 14 m ' 
6 s. 203 i n.
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Charles K. Bolton

REGUŁY ETYKI (1922)

1. Dbałość o autorytet.
2. Zakaz samowolnych związków z in­

nymi zespołami pracowniczymi.
3. Niepowracanie dio odrzuconych przez 

zwierzohnikóiw projektów.
4. Wywiązywanie się z nałożonych obo­

wiązków.
5. Indywidualna odpowiedzialność.
6- ■ Odpowiedzialne rekomendowanie.
7. Praca jest ważniejsza od pracownika.
8. Słnżba jest osobistym obowiązkiem.
9. Dbałość o zdrowie.

10. Powiadamianie o zamiarze odejścia z 
pracy.

11. Dbałość o dobrą opinię.
12. Niepobieranie dodatkowego wynagro­

dzenia za zajęcia wchodzące w zakres 
obowiązków.

13. Unikanie stosunków z dostawcami 
(książek, materiałów, sprzętu), poza 
oficjalnymi.

Uwzględniano tylko część reguł, mia­
nowicie tylko te z nich, które nie wy­
stępowały w Kodeksie etyki bibliotekarza 
z T. 1909.

Oh. K. Bolton: The ethics of librarian- 
ship: a proposal for a revised code. „The 
Armais of the American Academy of Po­
litical and Social Science” 1922 vol. 101 
s. 138 i n.

Shiyali Ramamrita Ranganathan 

PIĘC PRAW
BIBLIOTEKARSTWA (1931)

1. Książki są [przeznaczone] do 
użytku.

2. Każdemu czytelnikowi — od­
powiednia książka.

3. Każdej książce — odpowiedni 
czytelnik.

4. Oszczędzaj czas czytelnika.

5. Biblioteka jest rozwijającym 
się organizmem.

S. R. Ranganathan: The five laws of 
library science. Madras 1931.

Oprac. ZBIGNIEW ZIMGRODZKI

^ C L fL ik k i

Wizerunek idealnego bibliotekarza

Osobną rozprawkę O obowiązkach bi­
bliotekarza napisał w r. 1827 Stanisław 
hr. D u n i n - B o r k o w s k i  (1782—1850), 
uczony mineralog i kolekcjoner galicyj­
ski, „z powodu uporządkować i otworzyć 
się mającej biblioteki imienia Ossoliń­
skich”. Ten oryginalny kodeks 'postępo­
wania zawodowego bibliotekarza wydał 
w 150 egzemplarzach Józef Schnayder w

r. 1829, a w sto lat później wznowił Zyg­
munt Mocarski staraniem Poznańsko-Po- 
morskiego Koła Związku Bibłiotekarzy 
Połskich.

Poprzednikiem Borkowskiego był Joa­
chim L e l e w e l  (1786—1861), który w 
swym pomnikowym dziele Bibliograficz­
nych ksiąg dwoje (1826) przedstawił mo­
delowy portret bibliotekarza doskonałego.
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wzorowany zresztą na książce Fryderyka 
Adolfa E b e r t a  Die Bildung des Biblio­
thekars (Lipsk 1820). Zdaniem Lelewela 
najbardziej predestynowanymi do pracy 
w bibliotekarstwie są

[...] osoby p o sia d a jące  n au k ę  [...], zn a jące  
język i, h is to rią  li t te ra r ią  i b ib liog raficzne  w ia­
dom ości, osw ojone z l i te ra tu rą  w szystk ich  n au k , 
m ające  czyste  o n a u k a c h  w yobrażen ie , o p a­
trzo n e  w u rozm aicone encyk lopedyczne w ia­
dom ości, k tó re  m ia ły  zręczność w iele k siążek  
w idzieć, z n im i się obeznać, a zatem  w b i­
b lio tek ach  dość często gościć” .

Podkreśla też znakomity historyk wy­
różniki osobowości, przymioty prawdzi- 
wego bibliotekarza:

W ielka je s t rzecz, k ied y  osoby koło b ib lio ­
te k i chodzące o p a trzo n e  b ęd ą  w  p am ięć  1 ży­
w e p rzyp o m n ien ie , a daleko  w iększa, gdy z n a j­
dzie się w  n ich  pew ne rzeczy objęcie, w ro ­
dzona system aty czn o ść  i p recy z ja , a w d z ia ­
ła n iu  p ręd k o  n a b y ty  ta k t  i żyw a łatw ość.

I
Ten mocno wyidealizowany portret pra­

cownika biblioteki tuszuje po chwili 
stwierdzeniem: „niepospolite są te zalety, 
których czasem trudno w najuczeńszych 
mężach znaleźć”. W tej sytuacji sprowa­
dza Lelewel rzecz całą do właściwszego i 
bardziej prawdopodobnego wymiaru:

I pow olny  f leg m aty k  i tępego po jęcia , p rzy  
sw oje j p ilności, t ra f i  do końca, ty lk o  ckliw ość 
i m aru d z tw o , a  często op ieszałość m ogą się 
stać  n iedogodne.

Borkowski również żalecał biblioteka­
rzowi gruntowną i rozległą wiedzę, dzięki 
której stawać się on miał niemal chodzą­
cą. encyklopedią.

A le n ie  dość n a  ty m  — pow iada — aby  m u 
n a u k i b y ły  znane, trz e b a  jeszcze, aby  je  w szy­
s tk ie  w  rów nym  m iał zam iłow aniu  [...]. N ie m a 
zapom inać  b ib lio tek arz , że księgozbiór, k tó ry m  
zaw iadu je , n ie  je s t ty lk o  d la  jego  u ży tk u  i 
zabaw y, ale d la  pub liczności i potom ności w y­
staw iony  [...]. Z am iłow anie p o rząd k u  należy  
tak że  do p rzym io tów  b ib lio tek arza . B ędzie on 
n a jtro sk liw ie j p rzestrzeg a ł, aby  k sią żk i czysz­
czono, p rzez  n oc  n ie  zostaw iano  n a  sto łach , 
a le  każdego  w ieczora n a  sw oje m iejsce sk ła ­
dano . D zieła, k tó re  k u p u je , pow in ien  w  k a ta ­
log w pisyw ać, i u  sieb ie  po pół ro k u  n ie  trz y ­
m ać.

N areszcie  grzeczność i up rzejm ość , ja k  w szy­
stk ich  ludzi, ta k  szczególniej zdobić pow inna 
b ib lio tek arza , obow iązk iem  bow iem  jego je s t 
śc iągać  w szystk ich  do b ib lio tek i, ale. n ie  od ­
stręczać . S ław a b ib lio tek i p ow inna b yć  sław ą

jego  osob istą , n a  je j u s ta le n ie  i coraz  w iększe 
rozszerzen ie  pow in ien  pośw ięcać  w szystk ie  
sw oje czyny, w szy stk ie  n iew czasy , 'w szy stłd e  
tru d y  i n iep rzy jem n o śc i, w szy stk ie  zgoła ca łe ­
go życia  p race , a ta k  ty lk o  sta n ie  się godnym^ 
sw ego sz lachetnego  pow ołan ia .

W latach 1850—1861 pomocnikiem se­
kretarza w Bibliotece Głównej Okręgu 
Naukowgo Warszawskiego był Franciszek 
Maksymilian S o b i e s z c z a ń s k i  (1814— 
1878). Współpracował z Encyklopedią po- 
wszchną Samuela Orgelbranda, pisząc do ■ 
niej m. in. artykuły z zakresu księgoznaw- 
stwa i bibliotekarstwa. W haśle ,,Biblio­
tekarz”, wzorem Lelewela i Borkowskiego, 
skreślił portret idealnego pracownika dzia­
łalności podstawowej, jak byśmy dziś po­
wiedzieli:

Co do w y p ełn ien ia  jego obow iązków  m ian o ­
w icie pub licznych , b ib lio tek a rz  m usi być w ol­
n y m  od p rzesądów  p o litycznych  i re lig ijn y ch  
i p am ię tać  n a  to , że p rzeznaczen iem  jego  je s t 
b yć  n a  usłu g i pub liczności, a  szczególnie d la  
uczonych  i u czących  się, aby  znaleźli w nim  
żyw ą b ib lio tek ę  i w ięcej m ogli sk o rzy s tać  z 
jego  obszerne j i u p rze jm ej e ru d y c ji, an iżeli z 
ka ta logów . P rzed e  w szy stk im  zaś g rzecznośę 
i uczynność, ja k  w szy stk ich  ludzi, ta k  bard z ie j 
jeszcze zdobić p ow inna b ib lio tek arza , bo  głów ­
n y m  jego  zadan iem  je s t  zachęcać czyteln ików , 
ale n ie  o dstręczać  od b ib lio tek i.

Charakterystyka bibliotekarza idealnego 
skreślona przez Sobieszczańskiego w 
r. 18,60, wprawdzie wywodząca się z wra­
żeń po lekturze dzieł poprzedników, jest 
o tyle ważna, że autor hasła był w isto­
cie bibliotekarzem praktykiem, nie aspi­
rującym jak Lelewel do kariery uniwer­
syteckiej.

Również praktykiem był autor artykułu 
„Bibliotekarstwo” w Wielkiej encyklopedii 
powszechnej ilustrowanej Saturnina Jó­
zefa Sikorskiego (1892), Józef Przyborow- 
ski (1823—1896), wówczas kierownik Bi­
blioteki Ordynacji Zamojskiej:

O gólnie b io rąc , b ib lio tek a rz  pow in ien  b y ć  nie 
n a tu ra lis tą , n ie  teologiem , n ie  p raw n ik iem , ale 
b ib lio tek arzem , tj. człow iekiem , k tó reg o  spec­
ja ln o śc ią  je s t b ib lio tek a rs tw o  [...]. Człow iek, 
k tó ry  n ie  m a zam iłow ania do książk i, n igdy  
n ie  będzie  d o b ry m  b ib lio tek arzem , a p rz y n a j­
m niej b ra k  te n  d a  uczuć  książkom , jego p ie ­
czy pow ierzonym  [...]. B ib lio tek arz  będzie  cały 
sw ój czas pośw ięcał b ib lio tece, a  n ie  o b racał 
go n a  w łasne  p ra c e  n au k o w e p rzy  pom ocy od;^-^ 
d an e j m u b ib lio tek i, bo on je s t  d la  b ib lio tek i, 
a n ie  b ib lio tek a  d la  niego.
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Nazwanie bibliotekarzem człowieka, któ- skich w okresie zaborów, stanowiącej nie-
rego specjalnością jest bibliotekarstwo, za­
powiadało ukształtowanie się zawodu. O 
tych sprawach pisze doc. dr Jerzy Wło­
darczyk w książce Kształtowanie się za­
wodu bibliotekarskiego na ziemiach pol-

jako wprowadzenie do książki tegoż au­
tora Bibliotekarze w Polsce okresu mię­
dzywojennego, sygnalizowanej w „Porad­
niku Bibliotekarza” (1988, nr 4).

Wspominam poprzedników
Od kilkiu lat na łamach prasy bibliote­

karskiej publikuję dirobiiazgi z dziejów 
książki, bibliiotekarsittwa i bibliofilstwa, li­
cząc na przychylność czytelników. Powo­
dzenie wydawintcze mojej książki, zawie­
rającej wybór podobnych wyimków z 
dawnych szpargałów, świadczy o zapo­
trzebowaniu na tego rodzaju publikacje. 
Poitwieirdza tę hipotezę działalność popu­
laryzatorska niedawno zmarłego prof. Ro­
mana Kalety, którego książkę Sensacje z 
dawnych lat zamierza po raz czwarty wy­
dać Ossolineum.

W numerze 9/10 „Poradnika Biblioteka­
rza” z r. 1958 został wprowadzony nowy 
dział czasopisma, zatytułowany „Pisarze i 
książki w anegdocie”, którego prowadze­
nie redakcja powierzyła znanemu literato­
wi i miłośnikowi książek, Teofilowi Sy- 
dze, a'Uitorowi świeżo wówczas wydanej 
książki o dziejach pierwszych polskich 
edycji dzid: Mickiewicza (Warszawa PIW, 
1958). Do lektury zgromadzonych przez 
Sygę wypisów zachęcał odredakcyjny 
wstęp ;

,,Na życzenie w ielu  naszych  C zyte ln ików , w y ­
rażan e  n ie je d n o k ro tn ie  w  lis tach  n a p ły w a ją ­
cych do red ak c ji, w pro w ad zam y  od tąd  s ta ły  
k ącik  pośw ięcony  ciekaw ostkom  z życia w y ­
b itn y ch  p isarzy , zabaw nym  h is to ry jk o m  i p ra w ­
dziw ym  anegdo tom  o książkach , ich  tw ó rcach  
i czy te ln ikach .

Teofil Syga (1908—1983), absolwent Wyż­
szej Szkoły Dziennikarskiej w Warszawie,

utalenboiwany literat i publicysta, bodaj 
prowadzący rówoocześnie rubrykę „Anty­
kwariat »Świata«” w poczytnym tygodniku 
warszawskim „Swiiat”, przez cały następ­
ny rok publikował dykteryjki i ciekawo­
stki o ludziach pióra. Od stycznia 1960 
do połowy 1971 r. riubirykę „Pisarze i 
książki w anegdocie” prowadziła Halina 
Przewoska (1907— ), małżonka Teofila
Sygi, rówmież absolwenitka Wyższej Szko­
ły Dzieniniikarskiej. Kolejne dwa i pół ro­
ku gościł na łamach „Poradnika Biibliote- 
karza” Antoni Trepiński (1908—1972), po­
dobnie jak jego poprzednicy słuchacz tej­
że uczelni dziennikarskiej, żarliwy miłoś­
nik twórczości autora Starej baśni, autor 
pasjionującej książki Romans Kraszew­
skiego Z' wiedenką (Warszawa PIW, 1970). 
W przeoiwiieństwiie do Teofila i Haliny 
Sygów, preferujących anegdotę w jej czy­
stej, oryginalnej postaci, zgodnej, z zapi­
sem źródłowym, Trepiński w prowadzo­
nym przez siebie kąciku, zatytułowanym 
„Książka i życie”, tworzył opairte na źró­
dłach miikromonografie np. fenomenu czy­
tania (1961 nir 9), książek najrzadszych 
(1961 nr 11 i 12), tytulatury ksiąg (1962 
nr 6).

Giromadzoine przez trójkę dziennikarzy 
równolatków okruchy przeszłości urozmai­
cały czasopismo, przydając mu niepowta­
rzalnego wdzięku.

ANDRZEJ KEMPA

Odpowiedzi
redakcji

AW ANSU NIE BĘDZIE

U kończyłam  liceum  ogólnokszta łcące, od sześ­
ciu la t  p ra c u ję  w  b ib lio tece  gm in n e j n a  s ta n o ­
w isku m łodszego b ib lio tek arz a . P o  ilu  la ta c h  
p racy  m ogę aw ansow ać ina s ta n o w isk o  b ib lio ­
tek arza?

M ając już k ilk u le tn i s taż  p racy  w  bib lio tece, 
czy n ie  w a r to  pom yśleć jeśli n ie  o stu d iach  
zaocznych b ib lio tekoznaw stw a, to o po liceal­
nym  s tu d iu m  b ib lio tek a rsk im ?

Bez k w a lif ik ac ji n ie s te ty  n igdy  n ie  będzie 
P an i m ogła aw ansow ać n a  w yższe stanow isko  
w żadnej b ib lio tece. Do za jm o w an ia  s tan o w isk a  
b ib lio tek arza  w ym ag an e  je s t co n a jm n ie j śred n ie

w yikształcenie biblioteikairsOoie. Atotem p raw nym , 
k tó ry  to  reg u lu je , je s t  ro zporządzen ie  m in i­
s tra  k u l tu ry  i sz tu k i z 14 listopada 1985 r. w 
sp raw ie  w y m ag ań  k w alifJkacy jnych , zasad  i 
try b u  stw ierdzaniia k w a lif ik ac ji oraz doko n y ­
w an ia  ocen k w alifik acy jn y ch , u p raw n ia jący ch  
do za jm ow an ia  o k reślonych  stanow isk  w  in s ty ­
tu c ja c h  i p laców kach  upow szechnian ia  k u ltu ry  
(,,D ziennik  U staw ” n r  56, poz. 291).

O dpisyw aliśm y już  w ie lu  osobom , k tó re  na 
s tan o w isk u  m łodszego b ib lio tek arza  d o trw a ły  do 
em ery tu ry , sądząc, że w ie lo le tn i staż  p racy  da 
im  u p raw n ien ia  do zm iany  zaszeregow ania. T e­
raz, p rzed  em ery tu rą , są rozżalone, a le  k ied y  
by ł czas n a  zdobyw anie  k w a lifik ac ji, zap rze­
paściły  szansę. W obecn y ch  czasach znaczen ie  
p rzygo tow an ia  n as ili się w  każdym  zaw odzie, 
n a p ra w d ę  n ie  m a na co czekać, n aw e t jeśli 
n ie  zam ierza P an i pozostać p rzy  zaw odzie b ib ­
lio tek arza . (W)
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INSCENIZACJA
na motywach „Latarnika” H. Sienkiewicza

Narrator (z boku, sam na scenie):

Pewnego razu zdarzyło się, że latarnik 
w Aspinwall niedaleko Panamy przepadł 
bez wieści. Kłopot wynalezienia nowego 
latarnika spadł na konsula Stanów Zjed­
noczonych. Był w niemałym kłopocie, 
gdzie znajdzie stałego następcę. Łatwo 
zrozumieć jego radość, gdy najniespodzie- 
waniej następca zgłosił się jeszcze tego 
samego dnia. •

(b iuro , za b iu rk em  konsu l, p rzed  n im  S ka­
w iński) .

Konsul:
Skąd jesteście?

Skawiński:
Jestem Polak.

Konsul:
Co robiliście dotąd?

Skawiński:
Tułałem się.

Konsul:
Latarnik powinien lubić siedzieć na 

miejscu.
Skawiński:

Potrzebuję odpoczynku.
Konsul:

Czy służyliście kiedy? Czy macie świa­
dectwa uczciwej służby rządowej?

(Skaw ińsk i w yciąga z k ieszen i zaw in ięte  w 
szm atę  o rd ery . P o k azu je  je  konsu low i).

Skawiński:
Oto są świadectwa. Ten krzyż dostałem 

w roku trzydziestym. Ten drugi jest hisz­
pański z wojny karlistowskiej, trzeci to 
legia francuska, czwarty otrzymałem na 
Węgrzech. Potem biłem się w Stanach 
przeciw południowcom, ale tam nie dają 
krzyży — więc oto papier.

(pokazuje, konsu l b ierze, czyta)

Konsul:
Hm. Skawiński? To jest wasze nazwi­

sko? Hm. Dwie chorągwie zdobyte wła­
snoręcznie w ataku na bagnety. Byliście 
walecznym żołnierzem.
Skawiński:

Potrafię być i sumiennym latarnikiem.
Konsul:

Trzeba tam co dzień wchodzić, po kilka 
razy na wieżę. Czy nogi macie zdrowe? 
Skawiński:

Przeszedłem piechotą stepy.

Konsul:
Ali right! Czy jesteście obeznani ze słu­

żbą morską?
Skawiński:

Trzy lata służyłem na wielorybniku.
Konsul: .

Próbowaliście różnych zawodów?
Skawiński:

Nie zaznałem tylko spokojności.
Konsul:

Dlaczego?
Skawiński:

Taki los.
Konsul:

Wszelako na latarnika wydajecie mi się 
za starzy.
Skawiński:

Sir! Jestem bardzo znużony i skołatany. 
Dużo przeszedłem. Miejsce to jest jedno 
z takich, jakie najgoręcej pragnąłem 
otrzymać. Jestem stary, potrzebuję spoko­
ju. Ach, sir! Drugi raz się może taka po­
sada nie zdarzy. Błagam was...

Jak mi Bóg miły, jestem jak statek, 
który jeśli nie wejdzie do portu, to zato­
nie. Jeśli chcecie uszczęśliwić człowieka 
starego... Przysięgam, że jestem uczciwy i 
dość już mam tego tułactwa.
Konsul:

Weil. Przyjmuję was. Jesteście latarni­
kiem.
Skawiński:

Dziękuję.
Konsul:

Czy możecie jeszcze dziś jechać na 
wieżę?
Skawiński:

Tak jest.
Konsul:

Zatem good bye. Jeszcze słowo: za każ­
de uchybienie w służbie dostaniecie dy­
misję.
Skawiński:

Ali right!
(Skaw ińsk i w ychodzi, po n im  konsu l, k rzy k  

m ew , sz ybka zm iana d ek o rac ji — m orze, la ­
ta rn ia , na b rzegu  łódź).

Narrator:
Tegoż jeszcze wieczora, gdy słońce sto­

czyło się na drugą stronę międzymorza, a 
po dniu promiennym nastąpiła noc, nowy 
latarnik widocznie był już na miejscu, bo 
latarnia rzuciła na wodę snopy jaskrawe­
go światła. .

(zapala się św ia tło  na la ta rn i, w chodzi S k a ­
w ińsk i, siada)
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Skawiński;
Gdziekolwiek roznieciłem ognisko, by 

się osiedlić na stałe, jakiś wiatr wyrywał 
kołki namiotu, rozwiewał ognisko, a mnie 
niósł na stracenie. Biłem się w czterech 
częściach świata, na tułaczce próbowałem 
wszystkich niemal zawodów.

(w staje, m ówi dalej chodząc)

Gdy w Kalifornii założyłem farmę, zgu­
biła mnie susza; próbowałem handlu z 
dzikimi plemionami, założyłem warsztat 
kowalski, który się spalił.

(sta je  w  m iejscu)

Tutaj szukam spokoju. Co mnie może 
doścignąć jeszcze na tej skalistej wysepce? 
Ani woda, ani ogień, ani ludzie.

(odchodzi do la tarn i)

Narrator:
Wieczny tułacz nie mógł sobie wyma­

rzyć nic bardziej upragnionego, droższego 
nad jaki spokojny kąt, w którym by mógł 
odpocząć i czekać cicho kresu. Czasem, 
gdy łódź przywożąca mu co dzień żyw­
ność i wodę przybiła do wysepki, scho­
dził z wieży na gawędę ze strażnikiem 
Johnsem.

(od ^ trony lodzi idzie s trażn ik , n iesie wodę 
i żyw ność, wola) •

Strażnik:
Hej, hej! Latarniku! Hej, hej! Skawiń­

ski!
(od stro n y  la ta rn i w ychodzi Skaw iński, w ita 

się ze strażn ik iem )

Skawiński:
Witajcie, Johns. Co słychać u was?

Strażnik:
Witajcie, witajcie. Wszystko w' porządku.
(siadają)

Jak wam się żyje w tej samotni? 
Skawiński:

Jak w raju, po tym co przeszedłem. 
Skawiński:

Podobno zwiedziliście kawał świata, du­
żo widzieliście.
Skawiński:

Wiele by o tym gadać. Byłem kopaczem 
złota w Australii, poszukiwaczem dia­
mentów w Afryce, strzelcem rządowym w 
Indiach. Tułałem się po lasach, żywiąc 
dzikim owocem, narażony na śmierć w 
paszczy drapieżnych zwierząt.
Skawiński:

Przeżyliście niejedno. Opowiadajcie je­
szcze.

Skawiński:
' W Górach Skalistych dostałem się w 

ręce Indian i cudem tylko wybawili mnie 
kanadyjscy strzelcy. Służyłem# jako maj­
tek na statku, potem na wielorybniku. 
Obydwa statki rozbiły się. Miałem fabry­
kę cygar w Hawanie, zostałem okradzio­
ny przez wspólnika, gdy leżałem chory. 
Strażnik:

Słyszałem o was wiele dobrego. Jesteś­
cie starym żołnierzem o sercu dziecka. 
Mówią, że w czasie epidemii na Kubie 
oddaliście chorym swój zapas chininy. 
Skawiński:

Nie ma co wspominać. Człowiek musi 
pomagać człowiekowi.
Strażnik:

No, na mnie już czas.
(podnoszą się, idą w k ie ru n k u  lodzi!

Skawiński:
A pamiętajcie o gazetach dla mnie. Mo­

że jakie książki przyjdą. Wysłałem kie­
dyś do Polskiego Towarzystwa w Nowym 
Jorku trochę pieniędzy. Może przyślą pol­
ską książkę.

Strażnik:
Wszystko .przywiozę. Do zobaczenia!
(odchodzi)

Narrator:
Cały świat teraz zaczynał się i kończył 

dla Skawińskiego na jego wysepce. Zżył 
się już z myślą, że nie opuści wieży do 
śmierci.

Aż nadeszło przebudzenie. Pewnego ra­
zu, gdy łódź przywiozła wodę i zapasy 
żywności, znalazła się jeszcze jedna pacz­
ka więcej.

(Skaw iński idzie n a  b rzeg m orza, ogląda ' 
paczki, jedną  bierze do ręk i, czyta)

Skawiński:
Szanowny pan Skawiński.
Co to może być? Amerykańskie znaczki 

pocztowe.
(szybko rozryw a sznurek , odpakow uje, k siąż­

k i sp a d a ją  na  ziem ię; je d n ą  bierze do ręk i).

Polska książka w Aspinwall, na mojej 
wieży, wśród mojej samotni. To chyba 
jakiś cud.

(siada, książkę  trzym a w ręce i w p a tru je  się 
w n ią  przez chw ilę).

Narrator:
Teraz wydało mu się, jak owym żegla­

rzom wśród nocy, że coś zawołało na nie­
go po imieniu głosem bardzo kochanym, 
a zapomnianym prawie. Zdawało mu się.
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że na jego samotnej wyspie poczyna się 
dziać coś uroczystego. Jakoż była to chwi­
la wielkiego spokoju i ciszy. Nagle wśród 
tego spokoju natury rozległ się drżący 
głos starego, który czytał głośno.

Skawiński
Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak 

zdrowie!
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się do wie.
Kto cię stracił. Dziś piękność twą

w całej ozdobie
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie.
(odkłada książkę, przez chw ilę k rzy k  m ew, 

po tem  znów  czyta).

Panno Święta, co jasnej bronisz
Częstochowy

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród 
zamkowy

Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym 
ludem!

Jak mnie dziecko do zdrowia
powróciłaś cudem...

(rzuca się n a  ziem ię, w strząsa  n im  płacz)

Narrator:
We łkaniu, jakie nim wstrząsnęło, nie 

było bólu, ale tylko nagle rozbudzona nie­
zmierna miłość, przy której wszystko jest 
niczym. On po prostu tym wielkim pła­
czem przepraszał tę ukochaną, oddaloną 
za to, że się już tak zestarzał, tak zżył z 
samotną skałą i tak zapamiętał, że się w 
nim i tęsknota przestała zacierać.
A teraz wracał cudem...

Skawiński:
Tymczasem przenoś moją duszę

utęsknioną
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk 

zielonych...

Narrator:
Zmierzch dopiero zatarł litery na białej 

karcie. Starzec oparł głowę o skałę i 
przymknął oczy.

(Skaw iński zasypia)

A tymczasem „Ta, co jasnej broni Czę­
stochowy”, zabrała jego duszę i przeniosła 
„do tych pól malowanych zbożem rozmai- 
tem”. Zaszumiały mu w uszach lasy so­
snowe, zabełkotały rzeki rodzinne. Widzi 
wszystko, jak było. Wszystko go pyta: pa­
miętasz? On pamięta, a zresztą widzi: 
pola przestrzenne, miedze, łąki, lasy i wio­
ski. Jest we wsi rodzinnej i śni. Popatrz­
my na jego sen.

(Sen — dziew czyna u b ra n a  n a  biało, bardzo  
pow iew nie, chodzi po scenie, p rzy k ład a  ręce 
do  oczu, ja k b y  czegoś w yglądając)

Sen:
Nie widzę domu rodzinnego, bo starła 

go wojna, nie widzę ojca ani matki, bo 
mnie odumarli dzieckiem. Ale widzę wieś, 
jakbym ją wczoraj opuścił. Szereg chałup 
ze światełkami w oknach, grobla, młyn, 
dwa stawy. Nocą stoję na straży. W od­
dali bór sosnowy szumi, bez wiatru, jak 
fala morska. Wkrótce świtanie wschód 
ubieli.

Jakoż i kury pieją już na zapłociach. 
Jest mi rześko i zdrowo. Coś tam gadali 
o jutrzejszej bitwie. Hej! pójdę ja, pójdę 
jak inni z krzykiem i furkotaniem cho­
rągiewek. Już świta. Noc blednie i z cie­
nia wychylają się lasy, zarośla, szereg 
chałup, młyn, topole. Jaka ta ziemia ko­
chana, śliczna w różowych blaskach 
jutrzni. Oj, jedyna, jedyna.

(Sen znika, po jaw ia  się strażn ik , po trząsa  
śp iącym  S kaw ińskim )

Strażnik:
. Hej, stary, wstawajcie. Co z wami?
(Skaw iński o tw iera  oczy, p a trzy  zdziw iony)

Skawiński:
Kto to? Co się stało?

Strażnik:
Stało się wam co? Chórzyście? 

Skawiński:
Nie, czemu pytacie? ,

Strażnik:
Nie zapaliliście latarni. Oj, sprowadzili­

ście na siebie biedę. Pójdziecie precz ze 
służby. Łódź z San-Geromo rozbiła się na 
mieliźnie. Wasze szczęście, źe nikt nie 
utonął. Poszlibyście pod sąd.

Siadajcie ze mną do łodzi, resztę usły­
szycie w konsulacie.

(strażn k  idze do łodzi. S kaw ińsk i "wynosi zza 
la ta rn i w ęzełek, idzie z n im  w olno, podnosi z 
ziem i Pana Tadeusza , p rzyc isk a  go do p ie rs i; 
p a trzy  n a  m orze)

Narrator:
Biedak stracił posadę. Otwierały się 

przed nim nowe drogi tułactwa, wiatr 
porywał znowu ten liść, by nim rzucać 
po lądach i morzach, by się nad nim znę­
cać do woli. Toteż stary posunął się bar­
dzo i pochylił, oczy miał tylko błyszczące.

Na nowe zaś drogi życia miał także na 
piersiach swoją książkę, którą od czasu 
do cząsu przyciskał ręką jakby w obawie, 
by mu i ona nie zginęła.

(k rzyk  m ew ).

ROMANA CHOJNICKA 
Pedagogiczna Biblioteka w Brodnicy
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Karta tytułowa 
— jej historia 

(ki. VI—VIII)
KOMENTARZ METODYCZNY 

T em at ten  o p racow ałam  d latego, że b ardzo
często uczniow ie b io rąc  do ręk i k siążk ę  ig n o ­
ru ją  je j sza tę  zew nę trzną  (form at, g a tu n ek  p a ­
pieru , czcionkę, o k ładkę), a p rzede  w szystk im  
k a rtę  ty tu łow ą. Mało tego, uczniow ie, lek ce­
w ażąc k a r tę  ty tu łow ą, n ie  w iedzą często, k to 
je s t au to rem  n ie jed n e j łu b ian e j przez  n ich  
książk i. A p rzecież to  w łaśn ie  z k a r ty  ty tu ­
łowej dow iad u jem y  się, że k ażd a  k siążk a  m a 
sw ojego au to ra , co w ięcej, że je s t to tw ó r w y­
siłku  w ielu  ludzi.

CELE:

— p o z n a w c z y  — zapoznanie z podsta­
wowymi elementami składowymi karty ty- 
tytulO'Wej oraz z historią jej rozwoju,
— k s z t a ł c ą c y  — uwrażliwienie na 
szatę zewnętrzną książek,
— w y c h o w a w c z y  — rozbudzenie sza­
cunku dla twórców książek.

Śr o d k i d yd aktyczne

Plansza przedstawiająca zwój papiruso­
wy lub pergaminowy z doklejonym tzw. 
języczkiem ze skróconą nazwą tytułu.

Ilustracja przedstawiająca początek lub 
koniec rękopisu (kodeksu) z formułami 
„incipit” lub „explicit”.

Ilustracja przedstawiająca kolofon.
Ilustracja inkunabułu również z formu­

łami „incipit” i „explicit”.
Ilustracje zdobionych tytułowych kart 

starych druków.
Ilustracje kart tytułowych książek z 

w. XIX.
Okładki i obwoluty różnych książek.
Ilustracje kart tytułowych współczes­

nych książek beletrystycznych i nauko­
wych.

Plansza poglądowa: karta tytułowa.
Epidiaskop.

TOK LEKCJI
•  Wprowadzenie do tematu:
—• Co to jest karta tytułowa?
— Co ona zawiera?
— Gdzie znajduje się?
Uczniowie ustalają, że współczesna kar­

ta tytułowa znajduje się na początku 
książki i zawiera:

— imię i nazwisko autora książki,

— tytuł i podtytuł,
— miejsce i rok wydania,
— często nazwisko ilustratora i tłumacza.
Wywieszamy planszę poglądową: karta

tytułowa.
•  Prezentacja przygotowanych pomocy 

dydaktycznych ilustrujących rozwój kar­
ty tytułowej (komentarz nauczyciela bi­
bliotekarza).

Zanim jednak powstała tak ukształto­
wana karta tytułowa, wymienione ele­
menty albo nie występowały wcale, albo 
też były umieszczane w innej części książ­
ki i w innej postaci. Na dowód tego 
przedstawiamy uczniom kolejno wszyst­
kie przygotowane przykłady różnych form 
kart tytułowych.

Książka rękopiśmienna okresu starożyt­
ności, a był nią wówczas zwój papiruso­
wy lub pergaminowy, nie miała karty ty­
tułowej; skróconą formę tytułu umiesz­
czano na doklejonym do zwoju skrawku 
papirusu lub pergaminu — był to tzw. 
„języczek” (po gr. — sillybos, po łac. 
index) (il. 1).

II. 1. Zw oje pap iru so w e z ty tu lik am i n a  tzw . 
języczku

W kodeksie średniowiecznym tytuł kła­
dziony był na początku dzieła, wówczas 
zawierał się w formule „incipit”... (za­
czyna się...), bądź na końcu i wtedy za­
wierał się w formule „explicit”... (kończy 
się...), a po tych formułach następował 
tytuł utworu.

W’ podobny sposób oznaczano tytuł 
w inkunabułach, czyli pierwszych książ­
kach drukowanych (il. 2 i 3). W in­
kunabułach często tytuł dzieła umieszcza­
no również w kolofonie (kolophon — po 
gr. szczyt, wierzchołek), który stanowił 
specyficzne zakończenie’ książki i zawie­
rał „explicit” vzraz z tytułem, datację, 
imię, nazwisko, często pochodzenie i funk­
cje autora oraz inne informacje, np. o 
okolicznościach, w jakich powstał utwór, 
a także słowa dziękczynne skierowane do 
tych, którzy umożliwili napisanie i wyda­
nie dzieła (il. 4). Kolofon nie stanowił je­
szcze karty tytułowej we współczesnym 
tego słowa znaczeniu, ale zawierał infor-
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II. 2. K arta  ty tu łow a z fo rm u lą  ,,incip it” i n a ­
stępu jącym  poniżej ty tu łem  {M archołt 1482)

macje, jakie później znalazły się na kar­
cie tytułowej. A więc od kolofonu do 
karty tytułowej jest już bardzo blisko.

Zanim jednak pojawiły się wszystkie 
elementy karty tytułowej, wprowadzono 
na pierwszą stronę książki coś w rodzaju 
tytułu, tzw. occhietto (oczko). Był to pro­
totyp tytułu składający się z 1—3 wyra­
zów, które bardzo często wycinano w dre­
wnie wraz z prostymi elementami zdob­
niczymi i odbijano na karcie tytułowej.

f cnfaè qnas ocra a  au ; r«â «t ̂ jcinsu
tttS onnftilt 'fi «ô pte?:tu jotMg^cîô c®-
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3. E xp lic it Z ty tu łem  w rocław skiego d ru ­
ku  E łyana (ok. 1475)

W r. 1500 drukarz lipski, Wolfgang 
Steckel, składa kartę tytułową, która u- 
kładem zbliżona jest do współczesnej. By­
ło to w wydanym przez Jana Hallera 
dziele Jana z Głogowa Exercitium super 
omnes tractatus parvorum logicalium Pe­
tri Hispani (ił. 5).

I tak w XVI w. karta tytułowa jest już 
całkowicie ukształtowana — ma okre.ślo- 
ną pozycję na pierwszym planie, na po­
czątku książki, wprowadzone zostały licz­
ne ozdoby, początkowo drzeworytnicze, a 
później także miedziorytnicze (il. 6 i 7).

Dekorację karty tytułowej stanowiły 
bordiury, ramki, listwy ozdobne z elemen­
tami roślinnymi czy też figuralnymi, póź­
niej elementy architektoniczne, jak ko­
lumny, arkady, portyki itd. Tytuł umiesz­
czano na „tablicy” tytułowej bądź na 
szarfach, kurtynach, kartuszach itp., prze­
ważnie na pierwszym planie. Obok dru­
kowano różne postacie — bohaterów 
dzieł, portrety osób, którym dedykowano 
dzieło, alegorie cnót, bohaterów Starego 
i Nowego Testamentu, symbole Boga, fi­
gurki dziecięce, amorki itd.

Tak zdobione karty tytułowe spełniały 
wielorakie funkcje:

— wprowadzały czytelnika do dzieła,
— były syntetycznym uogólnieniem 

treści,
— były również pierwszym swoistym 

objawem reklamy książki.
W okresie późniejszym rolę taką pełni­

ły także okładka i obwoluta książki.
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11. 4. Kolofon z XV w ieku
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II. 5. K arta  ty tu łow a Eæercitium  super om nes... 
Ja n a  z G łogowa (1500) uk ładem  jes t już 
zbliżona do w.spólczesnej k a r ty  ty tu łow ej

Ił. 7. K arta  ty tu łow a sta rego  d ru k u  z r. 
(m iedzioryt)

K arta  ty tu łow a sta rego  d ru k u  z r. 1518 
(drzew oryt) Ił. 8. K arta  ty tu łow a książk i z r. 1858
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II. 9. K arta  ty tu łow a i fro n ty sp is  a u to ra  — M. M atisse’a z r. 1950 (litografia)

Można powiedzieć, że zdobione karty 
tytułowe przełomu XVI i XVII wieków nie 
mają sobie równych i w zasadzie „w 
czasach późniejszych nic nowego nie wy­
myślono; wykorzystywano jedynie daw­
niejsze doświadczenia, oczywiście z u- 
względnieniem przemian stylowych za­
chodzących w sztuce poszczególnych o- 
kresów^” (ił. 8).

•  Podsumowanie.
Karta tytułowa (jak i cała książka) ma 

swoją historię, co więcej, przeszła pewną 
ewolucję — w miarę upływu łat przyby­
wało jej elementów informacyjnych, a 
od początku XVI w., gdy ostatecznie u- 
stalił się tytuł książki w dzisiejszym tego 
słovza znaczeniu, rozwijała się również 
forma tytułu.

Karta tytułowa (szczególnie ta, która 
zawiera równocześnie informację słowną 
i obrazową) odgrywa niekwestionowaną 
rolę w odbiorze książki przez czytelnika. 
O jej szacie graficznej decydowali często 
najwybitniejsi twórcy, np. Dürer, Cranach,

Rembrandt, Rubens, Matisse, Picasso i 
in. (il. 9).

Powinniśmy na nią zwracać większą 
uwagę, bowiem karta tytułowa, z jej 
głównym elementem — tytułem — to 
pierwsza informacja, jakiej dostarcza 
książka swojemu odbiorcy (czytelnikowi). 
Karta tytułowa może służyć informacją o 
epoce, o treści i języku książki, a historia 
kart tytułowych to... „swoista historia 
smaku artystycznego w jakimś logaryt­
micznym skrócie, który świadczy o nie­
ograniczonych niemal możliwościach w 
tej dziedzinie”

Oprać. ELŻBIETA BRUDŁO

BIBLIO G RA FIA  TEMATU

E ncykloped ia  w ied zy  o książce. W rocław  1971
KAMZA MAŁGORZATA: Z dobione k a r ty  t y ­

tu łow e. „S tud ia  o książce” . 1978. s. 8.
SZW EJKOW SKA HELENA: K siążka  d ru k o ­

w ana X V —X V III  w . Z arys, h is to ryczn y . W roc­
ław  1987

W IERCIŃSKA JA N IN A : S z tu k a  i  k s ią żka . 
W arszaw a 1986

1 M ałgorzata K a m  z a : Zdobione k a r ty  t y ­
tu ło w e . ,,S tud ia  o k siążce“ 1978. T. 8, s. 51. 2 Jw . s. 52.
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200. ROCZNICA UCHWALENIA 
KONSTYTUCJI 3 MAJA

Wyszukiwanie informacji 
w źródłach 

(ki. v n )

C ele ;

— zapoznanie uczniów ze sposobami 
poszukiwania informacji na określony te­
mat;

— wdrażanie do samodzielnego wyszu­
kiwania informacji w różnych źródłach: 
książkach, czasopisimach, katalogach, kar­
totekach zagadnieniowych;

— ćwiczenia w sporządzaniu krótkich 
zestawień tematycznych.

P o m o c e :

— księgozbiór podręczny (działy 32 — 
Politj^a, 884 — Historia literatury, 943.8 
— Historia Polski);

— księgozbiór popularnonaukowy;
— katalog alfabetyczny i rzeczowy oraz 

kartoteki zagadnienie we;
— tablice graficzne:

— opis bibliograficzny książki, roz­
działu z książki, artykułu z czaso­
pisma,

— schemat Uniwersalnej Klasyfikacji 
Dziesiętnej;

— kartki z poleceniami.

TOK LEKCJI

•  „200 rocznica uchwalenia Konstytucji 
3 Maja” — krótka notatka historyczna 
przygotowana przez uczniów, upamiętnia­
jąca tę ważną rocznicę.

•  Podanie tematu i celu lekcji oraz o- 
mówienie sposobów poszukiwania potrze­
bnych materiałów.

•  Pokaz planszy „Opis bibliograficzny” 
— przypomnienie, jak sporządza się opis 
bibliograficzny książki, rozdziału z książ­
ki oraz artykułu z czasopisma.

•  Wspólne ustalenie, z jakich elemen­
tów warsztatu służby informacyjno-biblio­
graficznej będą korzystali uczniowie przy 
szukaniu materiałów potrzebnych do opra­
cowania wskazanégo tematu.

— księgozbiór podręczny
— katalogi
— kartoteki zagadnieniowe
— teczki wycinków prasowych

•  Pokaz planszy Schemat Uniwersalnej 
Klasyfikacji Dziesiętnej. Przypomnienie

wiadomości o układzie kart w katalogu 
rzeczowym oraz książek w księgozbiorze 
podręcznym.

•  Przykładowe wspólne szukanie mate­
riałów na określony temat, np. „Pisarze 
polscy XX wieku”.

•  Rozdanie kartek z ćwiczeniami dla 
poszczególnych grup, objaśnienie sposobu 
wykonywania ćwiczeń.

Uczniowie pracują w trzech grupach. 
Każda grupa otrzymuje oddzielne źródła 
informacji, wszystkie korzystają z księgo­
zbioru podręcznego.

T e m a ty  d la  g ru p :

1. Co oznacza słowo konstytucja?
Grupa I — Słownik historii Polski
Grupa II — Snoch B.; Słownik szkol­
ny. Terminy i pojęcia historyczne 
Grupa III — Mały słownik języka pol­
skiego

2. Podaj źródła, w których można zna­
leźć informacje o Sejmie Czteroletnim. 
Sporządź opisy bibliograficzne wybra­
nych pozycji.
Grupa I — katalog rzeczowy (działy: 
32 Polityka, 884(091) Historia literatu­
ry, 943.8 Historia Polski)
Grupa II — kartoteki zagadnieniowe 
Grupa III — czasopisma, wycinki pra­
sowe

3. Podaj źródła, w których można zna­
leźć dane biograficzne dotyczące Hu­
gona Kołłątaja, Stanisława Staszica, 
Ignacego Potockiego. Sporządź krótkie 
notki biograficzne, podaj źródła, z któ­
rych korzystałeś.
Grupa I — księgozbiór podręczny 
(dział 884(091) Historia literatury, 943.8 
Historia Polski
Grupa II — teczki wycinków praso­
wych
Grupa III —■ księgozbiór popularno­
naukowy

4. Podaj źródła, w których można zna­
leźć informacje o Konstytucji 3 Maja. 
Sporządź opisy bibliograficzne wybra­
nych pozycji.
Grupa I —• Teczki wycinków praso­
wych
Grupa II — księgozbiór popularno­
naukowy
Grupa III — księgozbiór podręczny 
(Dział 32 Polityka, 943.8 Historia Polski).

•  Samodzielna praca uczniów w zespo­
łach. Uczniowie sporządzają notatki bio­
graficzne, opisy bibliograficzne wybranych 
materiałów.

•  Ze zgromadzonych materiałów ucznio­
wie układają wspólną całość dla danej 
grupy, redagują notatkę na temat Kon­
stytucji 3 Maja.
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•  Podsumowanie zajęć. Sprawozdania 
poszczególnych grup z wykonanych ćwi­
czeń.

•  Zachęcenie uczniów do wykorzystania 
przygotowanych materiałów na lekcjach 
historii, języka polskiego oraz wiedzy o 
społeczeństwie.

•  Zadanie domowe: Sporządź zestawie­
nie bibliograficzne na temat Konstytucji 
3 Maja.

U w a g a :

Lekcję biblioteczną można przeprowa­
dzić w Miejskiej Bibliotece Publicznej, 
Bibliotece Zakładowej.

B i b l i o g r a f i a :

Biblioteka szkolna. Przewodnik dla bi­
bliotekarzy. Red. E. Białkowska.

C zy ż  Z.: Cykl lekcji bibliotecznych jako 
forma przysposobienia czytelniczego. „Po­
radnik Bibliotekarza” 1980 nr 10, s. 224— 
230.

P o p ie l  A.: Lekcje biblioteczne z zakre- 
siL przysposobienia czytelniczego i infor­
macyjnego w klasach I—VIII. Materiały 
pomocnicze dła nauczycieli — biblioteka­
rzy szkolnych.

Program szkoły podstawowej. Przysposo­
bienie czytelnicze i informacyjne. War­
szawa 1990.

S z c z e r b i ń s k a - K o s i e l  M.: Poszu­
kiwanie materiałów o ochronie przyrody. 
„Poradnik Bibliotekarza” 1988 nr 5, s. 
21—22.

EWA MOSLER-KOWALCZYK

• OPINIE • REFLEKSJE • KOMENTARZE • OPINIE •
Prot dr JADWIGA KOŁODZIEJSKA 
kierownik Instytutu Książki i Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej

Wzorem wielu państw demokratycz­
nych, gdzie termin polityka kulturalna 
nikogo nie razi, trzeba zmierzać do po­
działu kompetencji na zasadzie: co rząd i 
parlament, co samorządy, związki zawo­
dowe, twórcze, grupy interesów.

Parlament poprzez swoje komisje po­
winien uzgodnić z rządem, jakie dziedzi­
ny twórczości kulturalnej i jakie formy 
upowszechniania będzie wspierać i dla­
czego. Nie ma to nic wspólnego z zama- 
ęhem na autonomię sztuki, W krajach 
demokratycznych nikogo nie dziwi, że 
rząd włoski preferuje w wydatkach na 
kulturę konserwację zabytków, szwedzki 
biblioteki publiczne, amerykański two­
rzenie wielkich baz informacyjnych. Dru­
ga sprawa to jasna i spójna wewnętrznie 
legislacja, która ureguluje, wedle rozsąd­
nych zasad, rozdział pieniędzy na kulturę. 
Trzecia to powołanie kilku kompetent­
nych urzędników ministerialnych, którzy 
obudzeni o dwunastej w nocy wiedzieli­
by, ile kosztuje utrzymanie biblioteki 
gminnej, ile trzeba dołożyć z państwowej 
kiesy wydawnictwu, które chce wydać 
encyklopedię dla dzieci, ile teatrowi pla­
nującemu ambitniejsze przedstawienie. 
Cała reszta, to znaczy tworzenie i upo­
wszechnianie kultury, kształtowanie opi­

nii w środkach masowego przekazu, 
opracowywanie raportów, ,programów, po­
winna należeć do związków twórczych, 
stowarzyszeń i pojedynczych ludzi, któ­
rzy mają coś do powiedzenia.

To nieprawda, że nowa administracja 
samorządowa tylko czyha na to, by za­
mykać instytucje kultury. [...] Bez dotacji 
nie pomogą jednak najlepsze chęci. Dlatego 
dobrze byłoby określić, przynajmniej w 
przybliżeniu, na jaką pomoc mogą liczyć 
ze strony budżetu państwa. Niektóre 
gminy mają tak mało pieniędzy, że nie 
wystarcza ich nawet na wypełnianie sta­
tutowych obowiązków.

Całkowite upaństwowienie instytucji 
kultury zapuściło w nas głęboko korze­
nie. [...] Sporo wody upłynie, zanim mie­
szkańcy gminy lub' miejskiego osiedla 
przekonąją się, że to oni mają prawo wy­
powiadać się na temat pracy biblioteki, 
sprawności i efektywności jej działania, 
żądać potrzebnych informacji, wpływać na 
zakup nowych książek. Wymaga to cza­
su i cierpliwego uspołeczniania kultury. 
Ten proces już się rozpoczął przez sam 
fakt oddania ich w opiekę samorządom. 
Wydaje się jednak, że jeszcze dziś, w tak 
trudnych warunkach, potrzebna jest mu 
rozsądna opieka i wsparcie.

Kto się boi polityki k ïilturalnej. 
„Gazeta W yborcza”, 19 IV 1991
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z  KSIĄŻKĄ NA WAKACJE 
Scenariusz imprezy

Agnieszka;
Zbliżają się wakacje, przygotowaliśmy 

więc dla Was imprezę czytelniczą pod 
hasłem „Z książką na wakacje”. Wielką 
pociechą będzie dla nas większe niż do­
tychczas zainteresowanie Wasze książką 
— zawarcie wiernej z nią przyjaźni.

Karina:
Jak się pisze oryginalny?
Żeby sprawdzić zaglądasz do słownika 

ortograficznego.
Nad jaką rzeką leży Florencja?
Ręka sama wyciąga z półki atlas.
Klim był Allach ?
Nie wiesz? Po odpowiedź wystarczy zaj­

rzeć do encyklopedii.
A czy można wyobrazić sobie szkołę 

bez podręczników? Z czego wtedy się 
uczyć?

Agnieszka:
„Kochajcie książki. One ułatwią Wam 

życie, po przyjacielsku pomogą zoriento­
wać się w ,pstrej i burzliwej gmatwaninie 
myśli, uczuć i zdarzeń. One nauczą Was 
szanować człowieka i samych siebie, one 
uskrzydlą rozum i serce uczuciem miłości 
dla świata, dla człowieka” — powiedział 
Maksym Gorki.

Justyna:
Z kciążką bywa jak z motylem:
Choćbyś patrzył długą chwilę,
Niie domyślisz się, nie zgadniesz,
Co tam w środku jest i na dnie.
A gdy książka się rozchyli,
To tak jakby rój motyli
Na skrzydełkach ukazywał
Paiwiookie swoje dziwa.

Michalina:
Bo to wszystko pod okładką kolorową 

jest zagadką:

Ewelina:
Może są tam ciepłe kraje?

Ilona:
Tysiąc bajek, i nie bajek?

Marta:
Deszczyk — co zapukał w szyby?

Kasia:
Coś naprawdę, coś na niby?

Michalina:
Może się tam jeszcze mieści 
sto trzydzieści opowieści?

Justyna:
M'O7£ dowiesz się z nich właśnie, 
gdzie jest słońce, kiedy zgaśnie.

Marta:
Gdzie pojechać na wakacje?

Kasia:
Co żubr jada na kolację?

•Ewelina:
Może znajdziesz tam, kolego, coś innego, 

ciekawego ?

Ilona;
Czas ci się nie będzie dłużył

wśród tych przygód i podróży.
A gdy skończysz książkę miłą,

powiedz, proszę, jak tam było!
W sp ó ln a  p io s e n k a  (n a  m e lo d ię  M o r s k ie  o p o ­
w ie ś c i )  :

Posłuchajcie opowieści,
Gdzie się wiele skarbów mieści.
Bez pieczęci, krat, zaklęcia.
Wszystkie są do wzięcia!

Jeślisz głodny — nakarmimy,
Jeślisz smutny — rozśmieszymy,
Gdy masz dwóję — pomożemy.
Bo pomóc umiemy.

Więc do półek zapraszamy 
I zasoby przedstawiamy :
Dla każdego coś miłego 
Na tych półkach mamy!

(w szyscy podchodzą do sto lików  z książkam i)
r

Michalina:
Mam bardzo miłe przyjaciółki.
Nie jedną i nie dwie, nie trzy...
Wesoło na mnie patrzą z półki,
„Dzień dobry” ! oo dzień mówią mi.

Do was idziemy, dzieci,
powiemy wam nowin wiele,
.pogwarzymy sobie wspólnie
jak przyjaciel z przyjacielem.

Marta;
Ta wysunęła róg ciekawy,

tamta złocony pręży grzbiet.
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z  ksiqikq na wakacje a

Justyna:

Jedna mądrala jest nielada
i geografii uczy mnie.

Pójdziemy w dalekie światy,
by dziwy natury oglądać.

Opowiem wam dziwne historie
o wielkich mOiTzach i lądach.

Zagłębcie się w moje karty
chłopcy i dziewczęta też,

Wędrujemy i poznamy razem
świat cały wzdłuż i wszerz

(podczas recy tac ji w y stęp u jący  d em o n s tru ją  
k siążk i o odpow iedniej tem aty ce : geograficzne, 
z baśniam i)

Kasia:
Druga mi batjki opowiada:
Przychodzi do minie bajka,
Wieczorem obok siada 
I po oichiutku pięknie 
Marzenia opowiada;
-

o  smoku, o Kopciuszku,
I o Panu Twardowskim...
Poznaję wiele przygód, 
a najwięcej radosnych.

Za oknem bardzo ciemno, 
noc w gwiazdy wyczarowana.
Zasypiam i znów bajki 
śnią mi się aż do rana...

Ilona:
Trzecia po prostu się śmieje.
Ja także się śmieję z nią razem.
Bo jakże się nie mam śmiać.
Gdy śmieszny obrazek i wierszyk.
Że tylko za boki się brać!

Marta:
O mnie również dzieci

powinny pamiętać —
gdyż mogę wiele powiedzieć

o ptakach i o zwierzętach.

Ilona:
Widzę kolibry maciupeńkic,

każdy jak fruwający kwiat.
Widzę żyrafę i sarenkę,

i cały zwierzęcy świat.

Kasia:
A moja pożółkła kartka

w gawędzie cichej ci wyzna.
Jak to śród walki i pracy

do sławy szła Twoja oj’czyzna.
Zjawią się dawni .rycerze

i zagrzmią zwyicięskie fanfary

Ujrzysz wśród blasków chwały
lśniące ojczyste sztandary.

O wielkich królach i wodzach
każda ma strona ci powie

Zrozumiesz — historia kraju
to najpiękniejsza opowieść.'

Sławek:

Hej! Wielki świat — to jeszcze nie to:
bo inna z moich dam

Na Księżyc lecieć chce rakietą
i cały tydzień mieszkać tam.

Mogę rakietą lecieć dzisiaj
albo z plecakiem w góry iść

lub o przygodach słuchać misia,
a bardzo śmieszny jest ten miś...

Kasia:

Biierzcie nas z sobą dzieci,
czytajcie w domu i w szkole,

W czasie roku szkolnego
na feriach i na wakacjach,

Bo w naszych kartkach się zamknął
dorobek ludzkich pokoleń.

Michalina:

Wystarczy sięgnąć mi do półki — 
i już przyjemnie płynie czas.
Kochane, małe przyjaciółki.
Jakże ja bardzo lubię was!

Joasia:

A tymczasem uwaga! uwaga! 
wyniki czytelnictwa za rok...

podaj ę

N astępn ie  w ręczone zosta ją  nag ro d y  — książk i 
d la  n a jak ty w n ie jszy ch  czy teln ików  i członków  
a k ty w u  bibliotecznego.

(P iosenka na  m elodię K ochaj ty lk o  m nie... — 
śp iew ają  w szyscy)

Proszę — pożycz m nie i pokochaj mnie,
Ja twe życie ubogacę, zmienię.
Łatwiej będzie żyć i o piątkach śnić,
Smutek ci w radosne dni zamienię.

Proszę pożycz mnie i pokochaj mnie, 
Ze mną znajdziesz się najszybciej

w niebie,
Bo ja czekam cię, wiernie czekam cię, 
A więc chętnie mnie na wakacje bierz.

Joasia:

Myślę, że chętnie teraz posłuchacie we­
sołego opowiadania Hanny Ożogowskiej 
„Książka — mój przyjaciel”. '
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z  ksiqzkq na wakacje

Grzegorz:
Nasza pani powiediziala, że w maju są 

zawsize Dini Kultury, Ośiwiaty, Książki i 
Brasy. I że po to są te dni, żeby ludzie 
przyjaźnili się .z książkami. I zaraz się 
zapytała, czy my rozumiemy, co to jest 
przyjaźń z książką. Cała klasa wołała, że 
tak, a Sławek i Dominik najigłośmiej. A 
pani aż uszy zatkała i kazała być cicho. 
I powiedziała, żeby się każdy do jutra 
zastanowił, a jutro będziemy mówić na 
ten temat. I kto da najlepszy przykład, to 
dostanie w nagrodę książkę, która nazywa 
się „Jeździec bez głowy”. Sławek powie­
dział:... •

Sławek:
Ja muszę tę książkę dostać! Niepotrzeb­

nie wszyscy tak krzyczeli, bo na pewno 
nie rozumieją, o co chodzi.

Dominik:
A właśnie, że ja rozumiem, nawet lepiej 

niż ty — nikt nie jest tak blisko książek 
jak ja. Noszę je w tornistrze...

Sławek:
Ja też!

Dominik:
Tirzymam je w ławce...

Sławek: '
Ja też!

Dominik:
Przy obiedzie siedzę na takiej grubej 

encyklopedii !

Sławek:
Bujasz!

Dominik:
Chodź do mnie, to zobaczysz, ta książka 

zawsze na moim krzesełku leży. A wi­
dzisz !

Sławek:
Nie, nie widzę! Chyba więcej się przy­

jaźnię z książką niż ty. Nie siedzę na niej, 
tylko zawsze ją mam przed oczami. Na­
wet przy jedzeniu czytam, chociaż mama 
się ' gniewa.
Dominik:

Bujasz!

Sławek:
Nie bujam. Jutro na dowód przyniosę ci 

„Pioszukiwaczy skarbów”. Raz md się na 
nich zupa pomido>rowa wylała. Do dziś 
bardzo dobrze widać.

Dominik:
A ja śpię z książką pod poduszką!

Sławek:
To każdy tak robi, jak się lekcji nie 

nauczy. Nie będziesz miał się czym po­
chwalić jutro.
Dominik:

No to powiem, że ja nawet w wannie 
czytam, I mam dowód. „Szwedzi w War­
szawie” wpadli mi do wanny i cały 
grzbiet się im rozkleił.

Sławek:
Phi! A ja do parku z książką chodzę!

Dominik:
Każdy tak może powiedzieć!

Sławek:
Ale ja mam dowód: wczoraj byłem w 

parku, położyłem „Robinsona” pod drze­
wem i zapomniałem go zabrać do domu. 
Dopiero dziś rano tam poszedłem. A pa­
miętasz, wczoraj • była burza i „Robinson” 
aż spuchł. Kartki się porozklejały. O, mo­
żesz sprawdzić, patrz!
Dominik:

Ale ci się dostanie za to w szkole!

Sławek:
Wcale mi się nie dostanie. Bo „Robin­

son” jest mój własny!
Dominik:

To co, że własny, ale ty jesteś niszczy­
ciel książęk!

Sławek:
Ja! A komu „Szwedzi” do wanny wpa­

dli?
Dominik;

Sami wpadli... A twój „Robinson’...? 

Sławek:
Odczep się od mojego „Robinsona”, bo 

jak ci nim przyłożę!
(chłopcy in scen izu ją  tę  scenkę: S ław ek chciał 
k siążkę  odebrać, w ięc D om inik  pociągnął 1 
książkę  rozerw ał)

Dominik:
To Sławek rozerwał, to Sławek...

Sławek:
Dobrze, jutro pokażę „Robinsona” w 

klaisie. Niech pani zobaczy, jaki z tego 
Dominika przyjaciel książek. Wszystko po­
wiem...
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Grzesiek:

Nagrodę dostała 2iosia Rabatówna. Ob­
łożyła w tym ty-godniiu 30 książek w bib­
liotece szkolnej. A tak obaj chcieli dostać 
tę nagrodę. Jeden chłopak z piątej klasy 
już wczoraj obiecał im dać za nią bilet 
do kina !

Joasia:

Nasi koledzy chętnie i dużo czytający 
zaproponują Wam pozycje godne przeczy­
tania w czasie wakacji. A może uda się 
Wam je nabyć na dzisiejszym kiermaszu 
i powiększyć domowe biblioteczki o nowe 
nabytki ?
(PiosenkćA n a  m e lo d ię  K o lo r o w e  ja r m a r k i )

Więc pokosztuj tych rozkoszy,
■które ksiiążki ci przynoszą,

Bo to klucz jest do mądrości,
do wielù umiejętności,

Zdobyć piątki ci pomogą
i do życia przysp.osobią

Może będziesz Kopernikiem,
M arią Curie, podróżnikiem.

Kolorowe książeczki,
z naszej szkolnej biblioteczki

Pouczą cię, zabawią
i na pewno zaciekawdą (bis)

Karina:

Ja cliciałabym zachęcić do przeczytania 
cyklu powieści fantastycznych o Mary 
Poppins. Autorka — Pamela Travers wy­
dała ich pięć:

„Mary Poppinś”, ..Mary Poppins wraca”, 
„Mary Poppins otwiera drzwi”, „Mary 
Poppins w parku”, „Mary Poppinś na uli­
cy Czereśniowej”.

Tytułowa bohaterka to wróżka przywia­
na wiatrem. Za jej sprawą dzieci przeży­
wają nieprawdopodobne przygody, wpro­
wadzane są w świat czarów. Polecam 
szczególnie na wakacje!

Marcin:

A kto lubi podróżować nie ruszając się 
z miejsca, ternu polecam cykl powieści o 
podróżniczych przygodach Tomka Wil- 
m'owsliiego, którego powołał do życia Al­
fred Szklarski. Na cykl ten składają się 
m.iin.... (wymienić te, które są w biblio­
tece lub na kiermaszu).

Joasia:

A czego można dowiedzieć się od „Ma­
łego Księcia”?. Jest to utwór, który prze­
mawia do czytelników bez względu na to, 
czy są dziećmi, czy dorosłymi. Najlepiej

jednak poznać Małego Księcia w dzieciń­
stwie, zaprzyjaźnić się z nim i zachować 
w pamięci na lata dorosłego życia. Naj- 
w’a/niej.sze w tej książce jest budzenie 
wyobraźni i wrażiliiwości. Autor w dedy­
kacji pisze mjiin. : wszyscy dorośli byli 
kiedyś dziećmi, choć niewielu z nich o 
tym pamięta.

Sławek:

Â  oo urzeka dzieci w pray godach „Ro­
binsona Kruizoe”? Przecież ta książka była 
napisana z myślą o dorosłych czytelni­
kach ! Dorośli jedynie ułatwili dzieciom jej 
lekturę przez specjalną przeróbkę, inaczej 
mówiąc — adaptację. Jest to książka o 
wynalazczości i energii człowieka pozo­
stawionego samemu sobie, na bezludnej 
wyspie. A przecież każde dziecko jest wy­
nalazcą, dla niego cały świat jest wielką 
niewiadomą, tajemnicą, którą z wiekiem 
odkrywa.

Agnieszka:

Do najbardziej znanych książek Janusza 
Korczaka należy fantastyczna dwutomowa 
powieść dla dzieci pod tytułem „Król Ma­
ciuś Pierwszy” i „Król Maciuś na wyspie 
bezludnej”. Książka ta jest znana na ca­
łym świecie, przetłumaczono ją bowiem 
na wiele języków. Maciuś, bohater powie­
ści, to mały, jeszcze nie umiejący czytać 
chłopiec; który po śmierci ojca powołany 
zostaje na tron królewski. I oto szybko 
dowiaduje się, że mimo iż jest królem, 
musi być posłuszny różnym ministrom, 
etykiecie, guwernerom oraz ważnym spra­
wom państwowym. Przekonuje się, że jest 
słaby. Ale jako król ma swój honor, po­
stanawia się uczyć, rozgląda się, słucha 
mądrych rad i korzysta z doświadczeń. 
Co dalej — tego dowiecie się czytając tę 
bardzo ciekawą książkę.

Andrzej:

A kim są Muminki?
Wywodzą się ze skandynawskich odpo­

wiedników naszych skrzatów czy krasno­
ludków zamieszkujących zakątki różnych, 
krain. Na kartkach książek Tove Jansson 
wiodą swoje życie te niezmiernie sympa­
tyczne .stworki. Cudowność baśni splata 
się tu ze zwyczajnością codziennych dni, 
humor Ubarwia tę codzienność.

Ewa :

Zwierzęta, tak jak ludzie, mają różjie 
usposobienia i charaktery. Jedne .są -po­
godne i figlarne, inne poważne i opano­
wane. Tak jak ludzie umieją okazywać
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radość i wdzćęczność, zd€'nerw^cwa.nie i 
niezadowolenie. Przekonacie »ię o tym, 
czytając książki Jana Grabowskiego, który 
umiał opowiiadać o zwierzętach jak nikt 
inny. Rozajmiał je i traktował tak, jak 
traktuje się członków rodziny. Sięgnijcie 
po ciekawe książki jego autorstwa: (wy­
mienić te, które są w bibliotece).

Marek:
Staś Tarkowski i Nemeczek są to bo­

haterowie „W pustyni i puszczy” Henryka 
Sienkiewicza i „Chłopców z placu broni” 
Ferenca MoŁnara. Obaj ci chłopcy kierują 
się zasadami rycei^skłej romantyki, sąpra- 
wi i dzdelni. Chtopców tych łączy również 
podobieństwo sytuacji historycznych, w 
jakich żyją. Oba kraje, zarówno Węgry, 
jak Polska, w chwili kiedy powstały te 
utiwory, pozbawione były własnej państ­
wowości. Walka o plac broni to dla Ne- 
meczka jakby walka o Ojczyznę. Również 
Staś Tarkowski, syn powstańca z 1863 
roku, stara się zawsze być godnym synem 
swej Ojczyzny.

Michalina:

Dla najmłodszych polecam serię o Mag­
nusie szwedzkiego autora Hansa Petersa- 
na. Są to rndn.:

,,Magnus, Mateusz i koń”, „Magnus vj 
piorcàe", „Magnus i wiewiórka”.

Dominik:

Ja, jak każdy chłopak, interesuję się 
przygodami. Fascynują mnie opowieści o 
Indianach, o ich walce o byt i niezależ­
ność. W książkach widzę ich odwagę, n;e- 
ugiętość, upór, wiarę w zwycięstwo i 
wielką miłość do ojczyzny. Niektóre roz­
działy czytałem z zapartym tchem. Zki- 
chwyca mnie kultura plemion indiań­
skich, ich wierzenia i sądy. Proponuję 
przeczytać książki Karola Maya i Wiesła- 
Vv’a Wemica.. (wymienić, te które są w 
bibliotece).

•loasia:

Moją ulubioną pisarką jest Krystyna 
Siesicka. Przeczytałam wiele jej książek, 
szczególnie zaś polecam... (wymienić kil­
ka) .

N a z ak o ń c z e n ie  p io s e n k a  w  w y k o n a n iu  w sz y s t­
k ic h  u c ze s tn ik ó w  (na  m e lo d ię  L a to ,  ła to , la to  
c z e k a )

Lato, lato Z książką czeka, ,
Razem z latem książka czeka,
Razem z książką czeka las,
A tam jeszcze nie ma nas.

Już za parę dni, za dni parę . 
Książkę w plecak włóż i gitarę 
Pożegnania kilka słów;
Piitagoras, bądźże zdrów,
Do widzenia wam, canto cantare.

BIBLIOGRAFIA

ALEKSANDRZAK STANISŁAW : K siążki.
A pel b ib lio teczny: B iblio teczne h is to ry jk i — 

czasem  śm ieszne, ale zaw sze praw dziw e. „P o­
rad n ik  B ib lio tekarza” 1979 n r  3 s. 60—63.

LEBECKA HANNA : L e k tu ry  n aszych  dzieci.
,.K alendarz P an i D om u” 1989.

.N ajw iern iejszy  przy jaciel. W esołe P o dw órka” . 
D odatek do „P rzy jac ie la  D ziecka” 1981 n r  5.

N arożn ik  B a rb a ra : A pel pod hasłem  „Zapro­
szen ie  do skarbca". ..P o radn ik  B ib lio tekarza” 
1979 n r  3 s. 60—63.

Pochwala książek . M ontaż poetycki dla m ło­
dzieży szkół średn ich . Opr. B a rb ara  H adas. W: 
„P oetyck i K alendarz  M łodych” , K atow ice 1981.

PRZYMUS R. : P rzychodzi do m n ie  bajka.
SZYMAŃSKI EDWARD: 'Wierna przy jaźń .

UWAGI

Im prezę zorganizow ano na sali g im nastycznej. 
Na sto likach  zgrom adzono książk i uw zględnione 
w  propozycjach  do przeczy tan ia  w  czasie w a­
kacji oraz ładn ie  w ydane, a także  now ości 
naszej bib lio teki. Po  przeciw nej stron ie  sali 
u lokow ano  k ierm asz  książek. Podczas im prezy  
m ożna rów nież zorganizow ać giełdę le k tu r  
szkolnych (używ anych już przez sta rszą  m ło­
dzież i n iepo trzebnych  je j) . Na 2 tygodnie  
przed im prezą rozw ieszono kolorow e p lak a ty  z 
zapraszen iem  do udziału. P rzygotow ano nag ro ­
dy książkow e dla  ak tyw u  bibliotecznego i dla 
uczniów  — n ajlepszych  czytelników .

Oprać. ELŻBIETA WARZY CH A
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Powtórka przed maturą
(na podstawie książki Stanisława Burkota 

„Spotkanie z poezją współczesną”, WSiP 1977)

T reść  m on tażu  przeznaczonego d la k las liceal­
n ych  je s t ty lk o  propozycją , na leży  ją  trak to w ać  
jak o  szkic u ła tw ia jący  p rezen tac ję  poezji, k tó re j 
szczegółow y w ybór będzie i ta k  zależny od 
chęci i in d y w idualnych  możliwa ości członków’ 
ak ty w u  p rzew idzianych  n a  w ykonaw ców . T ek­
sty  p isane  prozą, um ieszczone w  cudzysło­
w ach. są słow am i a u to ra  k siążk i. Z n iej też 
w y b ra n o -tek sty  poetyckie , b y  zachęcić m łodzież 
do poznan ia i in n y ch  u tw orów  ty ch  sam ych  
poetów'.

W ażnym i e lem entam i sk ładow ym i m ontażu  
będą p iosenki, odpow iednio do b ran y  ak o m p a­
n iam en t o raz  w prow adzony  ,,ru ch  scen iczn y ” . 
Nie m ogą je d n a k  te  e lem en ty  odWTacać uw agi 
au d y to riu m  od p rzekazyw anego  tek s tu  poetyc­
kiego. Rodzaj in s tru m en tu  m uzycznego m oże 
być ty lk o  uzgodniony bezpośredn io  z g ru p ą  
m łodzieży rea lizu jącej p rog ram . W ykonaw cam i 
pow inni być uczniow ie, k tó rzy  n ie  m a ją  k ło ­
potów  z dy k c ją  i sw obodnie czu ją  się n a  sce­
nie.

M ontaż m oże być w y k o rzy stan y  n a  apelu  
szkolnym , n a  godzinach do dyspozycji w ycho­
w aw cy k lasy , n a  zajęciach  ak ty w u  bib lio tecz­
nego . lub  ko ła  przedm iotow ego albo  — z posze­
rzonym  rep e rtu a re m  recy tow anych  w ierszy  — 
jak o  odrębna im p reza  b ib lio teczna. ’

Osoby: na estradzie występuje 7 osób 
— czterej uczniowie i trzy uczennice; 
mała grupka członków zespołu znajduje 
się na widowni. Oznaczamy ich tu umow­
nie: Widz, Widzowie.

Miejsce akcji: pokój jednej z uczennic, 
w (którym panuje „airtystyczno-maukowy” 
balaganik. Wśród rekwizytów powinny 
być widoczne egzemplarze .książki Burko­
ta. Wykonawcy są już na estradzie, ktoś 
„^brzdąka” np. na .gitarze, 'ktoś inny nuci 
piosenkę z dawnych lat, np. Okularnicy, 
widownia zapełnia się stopniowo.

Bartek:
Witamy, witamy (obserwuje wchodzą­

cych, spaceruje z jednego końca scenki 
w drugi). Wojtku, bądź gentelmenem i nie 
rozrabiaj dźwiękowo !

Widz:
Ja rozrabiam? Ja?! (śmiech na sali).

Bartek:
Czy jesteśmy już wszyscy? Chcemy roz­

począć i... skończyć, bo nigdy nie mamy 
zbyt dużo czasu — na naukę, oczywiście! 
(śmiech sali).

Monika:
Przypominam, że nie będziemy dzisiaj 

rozmawiać o twórczości takich znakomi­
tych .poetów, jak.... (dźwięki gitary zani­
kają).

Olga:
Leopold Staff...

Janek:
lidefonsik Gałczyński...

Olga:
Janiku, jak ty mówisz!

Rafał:
Mieczysław Jastrun, Jarosław Iwaszkie­

wicz...

Olga: (podnosząc książkę do góry)
„Należą oni do określonej generacji, 

która swoje credo estetyczne prezentowała 
już przed 1939 rokiem”.

Tomek:
„O wspólnocie pokoleniowej decyduje, 

moim zdaniem, nie data debiutu^ lecz po- 
dobiejstwo postaw światopoglądowych, [...] 
zbieżność sposobów widzenia i interpreta­
cji rzeczywistości społecznej i historycz­
nej”...

Bartek:
„zespół pojęć i idei, sposobów myślenia, 

istniejących w danym okresie”...

Monika:
Gdzie znaleźliście te definicje?

Elżbieta:
Samodzielna lektura! Zachęcić czytelni­

ka naszej biblioteki, naszej szkoły...! Skąd 
my to znamy? Cha, cha, cha!

Bartek:
Jak to gdzie? Przecież spotykamy się 

dzisiaj po to, aby przyipomnieć sobie wia­
domości z iksiążki Stanisława Burifcota...

Elżbieta:
Wzorowy łącznik i czytelnik, „społecznik 

biblioteczny” et caetera...

Olga:
Dlaczego znowu dokuczasz Bartkowi?! 

Ty go nigdy nie będziesz... (szepce do 
ucha Elżbiecie).
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Tomek:
Nie masz ochoty? Powiedz „adieu” i...

(ipotkaziuje „wyjście”)
(Elżbieta odchodzi n ad ąsan a  na  bok. S łychać 
dźw ięki gitary)

Widz:
Będziemy rozmawiać o tym, o czym ma­

my rozmawiać (śmiech widowinii), czy bę­
dziecie się kłócić, a my wyjdziemy?... 

Bartek:
Przepraszamy, przepraszamy...

Janek:
„Pisał, gdy słońce lipcowe 1943 roku nie 

zapowiadało tej tragedii...” _• .
Wszyscy na estradzie: '

Mazowsze. Piasek, Wisła i las.
Mazowsze moje. Płasko, daleko — 
pod potokami szumiących gwiazd, 
pod sosen rzeką.

Widz:
Wisło, pamiętasz? Losie w Twych

kartach
Widzę ich, stoją — synowie powstań
■w rozdartych bluzach — ziemio

uparta —
— jak drzewa prości.

Chłopcy:
Gdy w boju padną — oddaj mi imię, 
moja ty twarda, żołnierska ziemio.

(nlelodia M arsz M okotow a — g ru p a  nuci ją  
jak o  ak o m p an iam en t podczas słów  Moniki)

Monika:
„Twórczość Krzysztofa pozostaje ciągle 

zjawiskiem wyjątkowym. Posiadał silne 
poczucie odrębności pokoleniowej i to łą­
czy go z Tadeuszem Borowskim, Różewi­
czem,/ Bohdanem Czeszką”... (akompania­
ment zanika)

Tomek:
„W jakich kategoriach można ujmować 

załeżność jednostki od historii?”
Wadź:

Tadeusz Różewicz...
W’idz:

Zwracam się do was, kapłani,
'nauczyciele, sędziowie, artyści,

Wszyscy na estradzie: ,
szewcy, lekarze, referenci

Bartek: (bardzo głośno): 
li do ciebie, mój ojcze 
Wysłuchajcie mnie.

(czytają, trzy m ając  w  ręk ach  książki, różno- 
rodno.ść sy tu acy jn a , akom paniam ent)

Tomek:
Nie jestem młody

Monika:
Niecił was smukłość mego ciała 
nie zwodzi

Elżbieta:
.ani tkliwa biel szyi

Olga:
ani jasność otwartego czoła

Tomek, Rafał:
ani puch nad słodką wargą

Janek:
ni ś'miech cherubiński

Bartek:
ni krok elastyczny

Widz:
Okaleczany nie widziałem 
.ani nieba ani róży

Dziewczęta: 
ptaka gniazda drzewa 

. świętego Franciszka ''
Achiillesa i Hektora

Widz:
Przez sześć łat
■buchał w nozdrza opar krwi.

Tomek:
Nie wierzę... '

Bartek: '
w przemianę wody w wino

(i do w idow ni w łasny  tekst)
„ja wierzę”.

Janek:
Nie wierzę...

Rafał:
w grzechów odpuszczenie

(i do w idow ni w łasny  tekst)
„ja — wierzę!”

Tomek: (udręczony głos)
Nie wierzę...

Bartek:
w ciała zrńartwychwstanie

(i do w idow ni w łasny  tekst)
„ja? — wierzę”

Monika:
To „Lament”
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Elżbieta, Olga:
Różewicza, Niepokój z 1947 roku ! 

(czy tają  z dw u egzem plarzy)

„W ostatnim okresie jego twórczości ob­
serwujemy odchodzenie od poezji ku dra- 
matKwd li prozie”.
Bartek:

Naistępna powtóreczka będzie właśnie 
doityiczyć twórców dramatu, nie tyłiko pol- 
sibiego — zapraszamy!

Widz:
Przyjdziemy! Prosimy o ciąg dalszy. Czy 

będzie Nobel — Miłosz?

Elżbieta:
Cicho, gapo !

Rafał:
Nie oskarżaj mnie, duszo, że rzadko cię 

miewam.
Przepraszam wszystko, że nie mogę 

być wszędzie.
Janek:

Przepraszam wszystkich, że nie umiem 
być kaidym i każdą.

Wiem, że póki żyję,
nic mnie nie usprawiedliwia,

ponieważ sam sobie stoję
na przeszkodzie.

Tomek:
Wisława Szymborska — 1972, Wszelki 

wppadek.
(m ocny ak om pan iam en t, ciche śp iew anie f ra g ­
m en tu  p iosenk i znanej w szystkim )

Olga: (na tle milknącego akompaniamen­
tu) ;

„Filozofia, wiedza o człowieku, jest 
właściwym tematem wierszy tej poetki”.

Janek (Jszeptem):
Śmierć,
'kiedy śpisz, przychodzi.

Rafał, Bartek:
A śnić będziesz, , 
że wcale nie trzeba oddychać,

Monika:
że cisza bez oddechu 
to niezła muzyka,

Elżbieta, Olga:
jesteś mały jak iskra 
i gasnies'z do taktu.

(ciche dźw ięki g itary)

Tomek (na drugim pianie):
A wszystko inne — jest jak Bach 
obwilowo grany 
na pile.

Bartek:
Szczególnie pamiętajmy tych, których 

twórczości tu nie prezentujemy — w 
książce mamy aż szesnastu twórców, 
(cichy akom pan iam en t)

Monika, Rafał:
Naprzód pies
Wszystko co można w podróż wziąć 
poprzez ciemnego świata zgorzel 
imię człowieka zapach jabłka 
orzeszek dźwięku ćwierć koloru.

Janek, Tomek, Elżbieta;
To trzeba wziąć ażeby wrócić

Bartek, Olga:
odnaleźć drogę jak najprędzej

Wszyscy na estradzie:
kiedy prowadzi ślepy pies 
na ziemię szczeka jak na księżyc.

Widz:
„Zbigniew Herbert nawołuje o powrót 

do prostoty, o zbliżenie człowieka współ­
czesnego...”

Bartek:
„do wszystkiego, co natui’alne, o budo­

wanie świata od .nowa z elementów naj­
prostszych”.

Monika:
Nasza klasa, jak wiecie, „hołduje” Her­
bertowi, więc... 
trzeba śnić cierpliwie 
w nadziei że treść się dopełni

Monika, Rafał:
że brakujące słowa

Elżbieta, Bartek: 
wejdą w kalekie zdania

Rafał, Tomek:
i pewność na którą czekamy 

Wszyscy:
zarzuci kotwicę.

(p iosenka, prólsa songu — do słów  A ndrzeja  
B ursy . N ucą, śp iew ają  w szyscy n a  widowmi i 
n a  estradzie).
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Powtórka przed maturq

Widz:
To Andrzeja Bursy., 

1957...
debiutował w roku moją poetkę!

Bartek:
A Stainisław Grochowiak? Na przykład 

Rozmowa <o poezji?

Monika:
Rozumiem pana. Z wierzchu ta ironia, 
a spodem czułość podpełza ku sercu... \

Janek:
Dlaczego z pani jest taka piwo ni a,
Co chce zawzięcie- być butelką perfum?... 

Widz:
O .koipalnio naszych natchnień
O fabiryiko naszych pogód
O kościele naszych cierpień... — to frag­
ment Modlitwy.

Elżbieta, Olga:
Jeszcze Tadeusz Nowak i Jei'zy Harasy­

mowicz, Urszula Kozioł...

Widz:
Ernest Bryll — debiutował w roku 1958 

tomikiem Wigilie wariata.

Bartek:
O nim będziemy mówić — omawiając 

twóirczość dramaturgiczną.
(Dźwięki g ita ry  — w szyscy n a  estradzie  nucą  
m elodię podczas recy tac ji te k s tu  W ojaczka).

Rafał, Tomek:
„Mając dwadzieścia sześć lat 
popełnił samobójstwo”... —

Rafał Wojaczek.

Janek:
Jest poręcz
ale nie ma schodów
Jest ja
ale mnie nie ma
Jest zimne
ale nie ma ciepłych skór zwierząt 
niedźwiedzich futer lisich kit.

Elżbieta:
Bartku, przypomnij nam poetkę Twoje­

go wygranego konkursu.

Bartek:
Ewę Lipską

Mj/
My rocznik powojenny otwarty

na oścież —
w pełnokomfortowym stanie swojego

ciała
czytamy Sartre’a i książki telefoniczne 
Rozważamy uważnie wszelkie trzęsienia 

ziemi.
My. Rocznik powojenny ze spokojnych

doniczek.
W bramach kobiety rodziły dzieci: 
mas. Jakże odświętnych. Powołanych

jeszcze przed świtem.
Odpornych na ciało. Otrząśniętych

z chrzęstu broni.

Wszyscy na estradzie:
Oddano narodzeniem naszym cześć — 

zabitym.

Widzowie:
A pamięć przestrzeloną dźwigamy 
już my.

(b rzdąkan ie  ciche n a  gitarze)

Olga:
Pamiętajicie o jeszcze jednej ciekawej 

indywidualności wśród debiutantów z 
przełomu lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych — o Julianie...

Widz:
Komhauser! Przemówienie...

Elżbieta:
Stop! Do następnego razu...

Monika:
I to w niedługim czasie, bo już niedługo 

zakwitną kasztany... (wszyscy nucąc pio­
senkę Kasztany... kasztany... do słów K y -  
styny Wodnickiej wychodzą z sali; ostat­
nia — grupa Widzów, po niej wykonawcy 
z estrady). x

Oprać. ZOFIA MARIA BOJANOWSKA
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Zestawienie
bibliograficzne

RYSZARD
MILCZEWSKI-BRUNO

(1940— 1979)
Urodził się 18 lutego 1940 r. w Gru- 

dziądzu w nodainiie ,robotniczej. Był poetą, 
prozaikiem, .zajmiowiał się również malar­
stwem i rysuinJfci.em. Ukońiczył Technikum 
Rolnicze, studiował filologię polską na 
Uniwersytecie Wrocławskim. W latach 
1960—1970 pracował w Wyftwórni Tytoniu 
Przemysłowego. Był także ogrodniki^em, 
pracował jako linstruktor Przysposobienia 
Rolniczego.

Debiutował w r. 1958 w „Orce” wier­
szem Starości dl&ni. Ogłosił tomiiki poety­
ckie: Brzegiem słońca Poboki (1971),
Podwójna Tiależność (1972, nagroda im. 
Stanisława Piątaka), Dopokąd (1974), Je­
steś dla mnie taka umarła (1974, erotyki), 
Nie ma zegarów (1978). Pośmiertnie wy­
dano Poezje wybrane (1981, oprać. P. Miil- 
dnera-Nieckowskiego), Gwizdy w obec­
ność (1983). Wydana pośmiertnie powieść 
Jak już, to już (1983), oparta na moty­
wach autobiograficznych, obrazuje życie 
grudziądzkiej rodziny robotniczej.

Był twórcą penetrującym pogranicza 
obszarów kultury w,si i miasta. Demasko-

wał zaiówno tradycjonalizm wiejski, jak 
mieszczańskie pozory nowoczesności. Na­
leżał jak Edward Stachura do poetów —. 
wędrowców, szukających „w drodze” prze­
żyć i ludzi autentycznych, źródeł życia i 
poezji.

Bruno był laureatem liczących się wy­
różnień dla młodych poetów: 'stypendium 
Tadeusza Borowskiego (1967), dwukrotnie 
nagrody im. Tadeusza Peipera (za rok 
1971 i 1972), „Poezji” (za rok 1971), im. 
Stanisława Piętaka (1973), Czerwonej Ró­
ży. W ciągu siedmiu lat, od roku 1969, 
przyznawał prywatne nagrody literackie.

Zmarł śmiercią tragiczną 17 maja 1979 r. 
w Nowej Wsi Szlacheckiej koło Torunia.

TWÓRCZOŚĆ
RYSZARDA MILCZEWSKIEGÖ-BRUNA

Brzegiem słońca. — Wiwa : Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, 1967.

Rec. : N o w i c k i  K rzysztof, Tyg. K u lt. 1972 
n r  2 s. 12, il.

Dopokąd : [wiersze]. — Olsztyn : „Poje­
zierze”, 1974.

R ec.: K o m e n d a n t  Tadeusz, N ow y W yra z  
1975 n r  6 s. 102—105 (także o zb io rach  P oboki i  Pod­
w ó jn a  należność; M a t y w i e c k i  R io tr, Re: 
giony  1975 n r  3 s. 165—167; S i d o r s k i  A n­
drzej, P oezja  1975 n r  9 s. 108—110 ; S t e r n a -  
-W  a c h o w i a k  Sergiusz, F a k ty  1975 n r  11 
s. 7.

Olsz-Gwizdy w obecność : [wiersze], 
tyn : „Pojezierze”, 1982.

Rec. : B r u d n i c k i  J a n  Zdzisław , Poezja  
1982 n r  10 s. 102—105 ; P  a  n  a s H en ry k , Gaz. 
Olszt. 1982 n r  198 s. 6; P l u t a  R yszard , Odra 
1984 n r  3 s. 103—104; S t a n i s z e w s k i  A n­
drzej, Gaz. O lszt. 1983 n r  158 s. 6 ; S z c z e p a ­

n i  a k  Czesław  M irosław , Tyg. K ult. 1932 n r 
20, s. 10, f o t . ; ż u l i ń s k i  Leszek, Tu i Te­
raz  1982 n r  12, s. 10.

Jak już, to już. — Wwa : Krajowa 
Agencja Wydawnicza, 1'983.

Rec. : J a s i ń s k i  S tanisław , F a k ty  1984 n r 
27 s. 9, ił. : M a r k s  Ja n , T u  i  Teraz  1984 n r 
17 s. 10; P o k o r a  M arzena, R zeczyw is to ść  1984 
n r  23 s. 10 ; S z c z e p a n i a k  Czesław  M iro­
sław , T yg . K u lt. 1984 n r  6 s. 12; T e r m e r  J a ­
nusz, Nowe K siąż. 1984 n r  11 s. 112—112: Ż ó ł ­
c i ń s k i  T adeusz J., Ruda?- 1985 n r  4 s. 14.

Jesteś dla mnie taka umarła : erotyki. 
— Wrocław : „Ossolineum”, 1974.

R ec.: B i e ń k o w s k i  Zbigniew , K ultura  1974 
n r  22 s. 12; K o m e n d a n t  Tadeusz, N o w y  
W yra z  1976 n r  8 s. 115—118; S t e r n a - W a c h o -  
w  i a  k  Sergiusz, P ak ty  1975 n r  14, s. 7.

Poznań :Nie ma zegarów : [wiersze].
Wiedza Powszechna, 1978.

Rec. : [ T e r m e r  Janusz] (J.T.) T ryb . Rudu  
1978 n r  105, s. 8; W a ś k i e w i c z  A ndrzej
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Krzysztof, Z yc ie  Lit. 1978 n r  48 s. 13; Ż ó ł ­
c i  ń s k i  T adeusz J ., R adar  1984 n r  4 s. 14.

Poboki. — Olsztyn : „Pojezierze”, 1971.
Rec. : L i c  h a ń s k i  Ja k u b  Zdzisław , K ultura  

1973 n r  I- s. 10 ; N o w i c k i  K rzysztof, T yg . 
K ult. 1972 n r  2 s. 12 ; S m o l k a  Iw ona, T w ó r­
czość 1972 n r  9; S z a r u g a  Leszek, Nowy W y ­
raz 1973 n r  3, s. 153—156.

Podwójna należność. — Wwa : Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, 1972.

R ec .: B i e ń k o w s k i  Zbigniew , K ultura  1972 
n r 48 s. 10; G o n d o w i c z  Ja n , N ow y W yrcz 
1973 n r  3 s. 153—156; K u n c e w i c z  P io tr, Re- 

I glony  1973 n r  1/2 s. 135—136; N o w i c k i  K rzysz­
tof, Tyg. K u lt. 1972 n r  2 s. 12; N o w o s i e l s k i  
K azim ierz, L itera tura  1973 n r  6 s. 37 ; P  o 1 s a- 
k i e w i c z  Zdzisław , Tyy. K ult. 1973 n r  1 s. 4; 
S i e l i c k i  K rzysztof, K uR ura 1973 n r  5 s. 9; 
W a r z e c h a  A ndrzej, N ow y W yraz 1973 n r  5 
s. 135—137.

Poezja, Proza, Listy : wybór i oprać. Je­
rzy Szajt'kO'Wsfci i Czesław Mirosław Szcze­
paniak ; wstęp Krzysztof Nowicki ; po­
słowie J. Szatkowski. — Wwa : „Czytel­
nik”, 1989 — 3 t.
1989 — 3 t.

R ec.; Ż ó ł c i ń s k i  T adeusz Je rzy , W spólcz. 
Tyg. A rg u m e n ty  1989 n r  37 s. 6—7; K i s i e l  
M arian, T w órczość  1990 n r  3 s. 107—110.

Poezje wybrane / wybór i oprać. P. 
Müldner-Nieckowski. — Wwa : Ludowa 
Spółidtaielffiia' Wydawnicza', 1981'.

R ec.: G i z e l l a  Je rzy , N ow e Książ. 1931 n r  
12 s. 24—26, U .; M y s z k o w s k i  A rkad iusz, 
Tryb. L u d u  1981 n r  12 s. 24—26, ił.

Sit venia verbo [Wypowiedź autora o 
jego stosunku do artykułu]. Poezja 1973 nr 
11 s. 60—d!l.

Ostatni list wysłany przez Ryszarda Mii- 
czewskiego-Bruna Radar 1986 nr 7 s. 15, 
ii.

Z korespondencji Ryszarda MMczewskie- 
go-Bruna. Oprać. Janusz Żernicki. Poezja 
1981 inir 9 s,. 36—39', dl.

Z listów Ryszarda Milczęwskiego-Bruna 
do redakcji Poezji. Poezja 1979 nr 8 s. 
15—17.

O ŻYCIU I TWÓRCZOŚCI 
RYSZARDA MILCZEWSKIEGO-BRUNA

BRUDNICKI Jan Zdzisław: Cliwilecakę, 
ja jęszczp w sprawie Bruna. Poezja 1981 
nr 9 s. 83—84.

BRUDNICKI Jan Zdzisław: O wierszach 
Ryszardä Milczewskiego-Erùna. Tyg. Kult. 
1913 nr 2Q s. . 4. . . " ' ■.

DYBEL Paweł: „Z nami polski kbchana 
nicponia...” Nowy Wyraz 1977 nr 12 s. 
76—85.

JERZYNA Zbigniew: Bruno [Wspomnie­
nie pośmiertne]. Poezja 1979 n r 8 s. 3—4.

Kaskaderzy literatury : o twórczości i 
legendzie A. Bursy, M. Hłaski, H. Pośwda- 
towskiej, E. Stachury, R. Milczewskiego- 
-Bruna, R. Wojaczka. Łódź : Wydawnic­
two Łódzikie, 1986.

KISIEL Marian: Wybory R. Milczew- 
skiego-Bruna. Pismo Łit.-Artyst. 1987 nr 
11/12 s. 230—239.

KLUKOWSKI Bogdan: Poeta — ale ja ­
koś — nie taki. Kult, i Zycie 1989 nr 19 
s. 3, ił.

KOMENDANT Tadeusz: Kadłubki, albo 
Nowy dziejopis. Nowy Wyraz 1975 nr 6 
s. 102—105.

KRASSOWSKI Maciej : Poetyckie znaki 
zodiaku. Milozewski-Bruno. Poezja 1974 
n r 12 B. 85—90.

KUNCEWICZ Piotr: Agonia i nadzieja 
(literatura polska 1918—1986). Prz. Tyg. 
1987 nr 22—25 s. 13, il. — Cz. 185: Mil- 
czew&ki ii inni Pomorzanie. — Cz. 186: I 
znowu w Poznaniu. — Cz. 187: Ling'.visci. 
— Cz. 188: Poezja konkretna.

NOWICKI Krzysztof: Bruno. [W trzecią 
rocznicę śmierci]. Fakty 1982 nr 8 s. 8.

PLUTA Jerzy: Gdzieś w nas śpią nie­
złomni. Tyg. Kult. 1984 nr 25 s. 9.

Poeci grupy im. R. Milczewskiego-Bru- 
no. Tyg. Kult. 1981 nr 34 s. 10 (o ustano­
wieniu nagrody z inicjatywy Grupy Poe­
tyckiej im. R. Milczewskiego-Bruno).

SKUCZYŃSKA Małgorzata; Świat przed­
stawiony w poezji R. M-B. W; Tematy. 
III toruński almanach literacki. Łódź. 1982 
s. 228—232.

SOLiNSKI Krzysztof: Ryszard Milczew- 
ski-Bruno. Okolice 1982 nr 1/2 s. 12—14.

SZATKOWSKI Jerzy: Bruno w techni­
kum. Fakty 1984 nr 43 s. 7—8, il.

SZATKOWSKI Jerzy: Glosa... Tyg. 
Kidt. 1984 nr 25 s. 9.

SZATKOWSKI Jerzy: „...niosę prawdo- 
poety kapkę”. Radar 1983 nr 27 s. 10— 
11, il.

SZCZEPANIAK Czesław Mirosław: Czło­
wiek naszych potarganych czasów. 
[Wspomnienie pośmiertne]. Poezja 1979 nr 
8 s. 8—9.

SZCZEPANIAK Czesław Mirosław: [O 
kontaktach E. Stachury z R. Milczewskim- 
-Bruno]. Tyg. Kult. 1982 nr 28 s. 9.

Św ią tk o w sk i Jerzy: [Wspomnienia o 
R.M-B.] Tyg. Kult. 1982 nr 33 s. 8—9.

TRZISZKA Zygmunt: Ale kto mnie zro­
zumie... Zdanie 1985 nr 1 s. 55—59, ił.

TRZISZKA Zygmunt: Milczewska sło- 
wica. Prz. Tyg. 1984 nr 15 s. 1, 4.

TRZISZKA Zygmunt: Niepański święty 
z Grudziądza. Fakty 1981 nr 24 s. 7, il.’

TRZISZKA Zygńihnt: „Poeta, ale jakoś 
—■ nie taki”. Mieś. Lit. 1989 nr 11/12 s. 
56—66.

TRZISZKA Zygmunt: Żyłowanie życia. 
Tyg. Kult. 1984 nr 25 s. 9, il.
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WISNIEWSKI Tomasz: Rejestracje Bru­
na. Radar 1983 nr 45 s. 14—15.

WISNIEWSKI Tomasz: Wielkie peryfe­
rie. Tyg. Kult. 1983 nr 48 s. 9.

WOŁEK Jan: Poetowojażer: Tak i nie 
1984 nr 34 s. 6, il.

WOŹNIAK Wojciech: O twórczości R. 
Milczewskiego-Bruna, Fakty 1979 nr 30 
S. 7.

ZAWADA Andrzej: Poeta pogranicza 
kultur. Ryszard MilczewskirBruno. Lit. 
Lud. 1973 nr 6 s. 23—33.

ŻERNICKI Janusz: Bruno i Sted. Poezja 
1981 nr 9 s. 23—35, il.

ŻERNICKI Janusz: Tren dla Bruna. 
Poezja 1979 nr 8 s. 5—7.

Oprać. JANINA MADEJSKA 
Starachowice

Informacje Pogłoski Donosy •

Ł ańcu t. M BP z ok az ji 45-lecia zo rgan izow ała 
(18II) se sję  p o p u la rn o n au k o w ą . R e fe ra ty  w y ­
głosili : T adeusz  S z u  1 — „Z n aczen ie  b ib lio tek  
w życiu  sp o łe czn o -k u ltu ra ln y m  Ł a ń c u ta ” , W ła­
dy sław  K l u ż  — „R ola l i te ra tu ry  w  k sz ta łto ­
w an iu  osobow ości i  p o sta w  życiow ych człow ie­
k a ” . M łodzież szko lna  w y s tą p iła  z m on tażem  
lite ra ck im  „Do p o jęc ia  o jczyzny  należy  k siąż ­
k a ” . U roczyście o tw arto  W ypożyczaln ię  Z bio­
rów  A ud iow izualnych .
O lsztyn . P og łęb ian ie  św iadom ości eko log icznej 
p ra c ą  na  rzecz m ora ln eg o  i fizycznego zd ro ­
w ia m łodzieży  — to  ty tu ł se sji zorgan izow anej 
(4—5 III) p rzez  K u ra to riu m  O św iaty  i W ycho­
w an ia , Pedagog iczną  B ib lio tekę  W ojew ódzką 
im . P ro f. K o ta rb iń sk ieg o , O ddział O św iaty  
Z drow otnej W ojew ódzkiej S tac ji S a n ita m o - 
-Epidem io log icznej, In s ty tu t  B iologii W SP o raz  
Z arząd  O kręgu  SBP. B ogactw o p ro b lem a ty k i 
zap rezen to w ali : d r  A ndrzej K a s s e n b e r g  
— „G lobalna  p o lity k a  eko log iczna a  n asza  
rzeczyw istość” , p ro f. E ugen ia  D y n e r  — ,,A n­
tro p o p re s ja  a  eko log ia” , p ro f. W łodzim ierz 
J e z i e r s k i  — ,,C złow iek a  śro d o w isk o ; su k ­
ces czy p o ra ż k a ” , Jo la n ta  D o n a y  P u k i n -  
s k  a — ,,Z anieczyszczen ie  śro d o w isk a  a  zd ro ­
w ie m łodzieży” , doc. Z bigniew  E n  d 1 e r  — 
,,K oncepc ja  Z ie lonych  P łu c  P o lsk i, d y lem a t 
eg zy s ten c ja ln y ” , H an n a  S z c z y p e k  i M a­
r ia  R a d k o w s k a  — „P og łęb ian ie  św iado­
m ości ekologicznej spo łeczeństw a w  św ietle 
na jn o w sze j l i te ra tu ry ” , d r  M arła  D an u ta  K a- 
m  e c k  a — „Z naczen ie  św iadom ości eko logicz­
nej d la  zdrow ia w spółczesnego P o la k a ” , p rof. 
E ugeniusz  B i e s i a d k a  — ,,Rola k o lek c jo ­
n e rs tw a  w  k sz ta to w an iu  za in te reso w ań  p rz y ­
ro d n iczy ch  m łodzieży” , B a rb a ra  K r z y ż a ­
n o w s k a  — ,,K szta łtow an ie  za in te reso w ań  o- 
ch ro n ą  p rz y ro d y  członków  ko ła  LO P przez 
p row ad zen ie  zap rogram ow anego  zeszy tu  za­
ję ć ” , d r  T adeusz  D o m a ń s k i  — „A naliza 
treśc i z zak resu  o ch rony  i k sz ta łto w an ia  ś ro ­
dow iska  w  p ro g ram ie  szko ły  p o d staw o w ej” , 
B ea ta  D u  1 i s z — ,,R ozw ijan ie  za in te reso w ań  
b io log icznych  p rzez  ud z ia ł w  k o n k u rs ie  o rn i­
to log icznym ” , Z ofia W o j t k o w i c z  — ,,M iej­
sce geografii w  k sz ta łto w an iu  św iadom ości 
ek o log icznej” , B ożena M a t u s z e w i c z  — 
,,Rola o św ia ty  zd row otnej w  ed u k ac ji eko lo ­
g iczn e j” . In fo rm ac je  o działalności H a rc e r­
skiego R uchu  O chrony  Ś rodow iska  p rzek aza ł 
d h  A ndrzej K o w a l c z y k ,  o fo rm ach  i 
m e to d ach  p racy  ko ła  LOP p rzy  szkole p o d sta ­
w ow ej n r  22 w  O lsz tynie m ów ili uczniow ie. 
Sesja  odbyła się w  P edagog icznej B iblio tece 
W ojew ódzkiej.
W arszaw a. N arad a  robocza p rzedstaw ic ie li Za­
rząd u  O kręgu  z p rzed staw ic ie lam i P rezy d iu m  
ZG SBP (przew odniczący  — S tan isław  C z a j-  
k  a , w lceprzew . Jó z e f  L e w i c k i  i J a n  
W o ł o s z, zas tępca  se k re trz a  g enera lnego  D a­

riu sz  K u ź m i ń s k i )  da ła  ok az ję  (12 HI) do 
d y sk u s ji n ad  do tychczasow ym i fo rm am i pracy  
SBP o raz  w ysu n ięc ia  k oncepcji, k tó re  m ogłyby 
ożyw ić dzia ła lność  środow iska  b ib lio tek a rsk ie ­
go W arszaw y, zw łaszcza że za in teresow an ie  
życiem  o rg an izac ji, szczególnie ze s tro n y  b i­
b lio tek a rzy  szkół w yższych, w  o sta tn ich  la tach  
osłabło . D yr. C zajka w skazał n a  m ożliw ość 
w łączen ia  się  członków  do p ra c  zw iązanych  z 
now o p o w sta jącą  p rzy  ZG K om isją  ds. A uto­
m aty zac ji, b ra n ia  u dzia łu  w  szkó łen iach  i se­
m in aria ch . P rzew odn icząca  ZO, M aria  B r y k -  
c z y  ń  s k  a, c h a ra k te ry z u ją c  dzia ła lność  O krę­
gu p ow oła ła  się  n a  k sz ta łcące  i zarazem  in te ­
g ru ją c e  z eb ran ia  w  ram ach  K onw ersa to rium  
B ib lio tekoznaw stw a (d r M arcin  D rzew iecki) i 
S em in ariu m  B ib lio tekoznaw stw a (prof. M arla 
D em bow ska), p o znaw an ie  b ib lio tek  naukow ych , 
w ieczory  w spom nień  o rgan izow ane p rzez  Ze­
spół H isto ry czn o -P am ię tn ik a rsk i. W d yskusji 
p o ruszono  m. in . p ro b lem  m łodych  adep tów  b i­
b lio te k a rs tw a  w  SBP, n ik łą  obecność elity  za­
w odu w  p ra c a c h  o rgan izacji, po trzeb ę  rozw i­
n ięc ia  d z ia łań  w całkow icie  now ych  w aru n k ach  
spo łeczno-po litycznych , celow ość p rzy n a leżn o ­
ści do SBP, sp raw ę w łaściw ej och rony  zbiorów.

W B iblio tece N arodow ej odbyło  się (151) 
sp o tk a n ie  pośw ięcone w zm ożeniu  w ym iany  
p u b lik ac ji z b ib lio tek am i i o śro d k am i po lo n ij­
nym i w ZSRR. U czestn iczący  w  n im  członko­
w ie d y rek c ji BN, d y rek to rzy  w ojew ódzkich  
b ib lio tek  p u b licznych  (B iałystok , K ielce, L,u-. 
b lin . Szczecin), p rzedstaw ic ie le  „W spólno ty  Po­
lo n ijn e j” o raz  D ep artam en tu  E d u k ac ji K u ltu ­
ra ln e j MKiS om ów ili do tychczasow y  s ta n  w y­
m ian y  o raz  m ożliw ości je j rozszerzen ia . U zna­
no po trzeb ę  sk o o rd y n o w an ia  różnych  in ic ja tyw  
po d e jm o w an y ch  przez b ib lio tek i i in n e  in s ty ­
tucje .
N a ro k  1994 p rzew idziane  je s t  zakończen ie I 
e tap u  budow y  gm achu  B ib lio tek i N arodow ej. 
P raw d o p o d o b n ie  ju ż  w  m a ju  o d d an y  będzie 
do u ż y tk u  b u d y n e k  z czy teln ią .
P a ry ż . W C en tre  G eorges P om p id o u  o tw arto  
26 III  w ystaw ę pośw ięconą W itoldow i G om bro­
w iczow i. O praw ę p las ty czn ą  p rzygo tow ał Jan  
L enica. E kspozycja , u rozm aicona w ielom a im­
p rezam i to w arzyszącym i (pokaz film u  M ichela 
P o laca  o G om brow iczu, „Ś lu b ” w  reżyserii 
Jo rg e  Javellego  n a  ta śm ie  v ideo), m a być 
czynna do 10 czerw ca.
PEN -C lub (M iędzynarodow y) o b rad u jący  (18 III) 
n a  k o n fe re n c ji w  B udapeszcie  zw rócił się  z 
apelem  do  in te lek tu a lis tó w  i p isa rzy  o używ a­
n ie  d a ru  języ k a  do w zm acn ian ia  i u tw ierd za­
n ia  tożsam ości k u ltu ra ln e j spo łeczeństw , o 
służen ie  sp raw ie  to le ran c ji i w zajem nego  sza­
cu n k u  m iędzy  ludźm i, o sk ła n ia n ie  opin ii pu b ­
licznej do  społecznego d ia logu  m iędzy  sprzecz­
ny m i o rien tac jam i.
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Mały leksykon  
polskich czasopism 
bibliotekarskich >

„w  kręgu książki”

Wydawnictwo to powstało w r. 1984 z 
inicjatywy gdańskich oddziałów Połskiego 
Towarzystwa Wydawców Książek, Stowa­
rzyszenia Bibłiotekarzy Połskich i Stowa­
rzyszenia Księgarzy Połskich, przy popar­
ciu Wydziału Kułtury i Sztuki WRN (1984) 
oraz Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku 
(1985). Ukazuje się ono nieregularnie, od 
jednego do trzech tomików rocznie.

Redagowaniem zajmuje się zespół, któ­
remu przewodniczyli kolejno: Jerzy Szul- 
czewski (do t. 3 z r. 1985), Ryszard Star- 
czewiski (od t. 4 z r. 1986).

Pierwsze trzy tomy wydało Wydawnic­
two Morskie w Gdańsku, następne — 
Stowarzyszenie Księgarzy Połskich w 
Gdańsku. Przez cały czas druk wykonują 
Zakłady Graficzne w Gdańsku.

,,W kręgu książki” ukazuje się w for­
macie 20,5 cm (8°), w nakładzie 1000 eg­
zemplarzy. Objętość tomów kształtuje się 
w granicach 89—125 stron. Jest to wy­
dawnictwo ilustrowane.

Nie ma ono stałych działów, ale działy 
pojawiają się w zależności od materiału 
publikowanego w określonym tomie. Były 
to np.: Literatura, Krytyka, Cymelia, 
Wspomnienia, Refleksje bibliofila, Książ­
ka morska. Książka na Pomorzu, Książka 
za granicą. Czytelnictwo, Z historii wy­
dawnictw, Prawo autorskie. Recenzje, 
Kronika.

Publikowane teksty dotyczą zagadnień 
związanych z powstaniem, wydawaniem i 
rozpowszechnianiem książki, zwłaszcza na 
terenie Gdańska i Pomorza. Poszczególne 
opracowania przedstawiają te problemy 
zarówno w ujęciu historycznym, jak i 
współczesnym. Zamieszcza się też arty­
kuły poświęcone czytelnictwu, historii i 
bieżącej działalności bibliotek oraz zagad­
nieniom warsztatowym bibliotekarzy, 
księgarzy i wydawców. Dużą wagę redak­
cja przykłada do opracowań dotyczących 
środowiska literackiego, publikuje wier-

sze poetów Wybrzeża Gdańskiego. Znaj­
dują się tu również recenzje oraz infor­
macje o działalności instytucji i stowa­
rzyszeń związanych z książką na Pomo­
rzu.

Ostatnie strony zajmuje prezentacja no­
wych publikacji Wydawnictwa Morskiego 
oraz Krajowej Agencji Wydawniczej.

„Bibliotekarz Olsztyński”

Czasopismo to wydawane jest od r. 1972. 
Ukazuje się nieregularnie — 2—4 numery 
rocznie. Jest ono organem Wojewódzkiej 
i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Emi­
lii Sukertowej-Biedrawiny w Olsztynie. W 
pierwszym roku istnienia było współwy- 
dawane przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Wojewódzką oraz Wojewódzką Komisję 
Związków Zawodowych w Olsztynie. Dru­
kiem periodyku zajmują się Olsztyńskie 
Zakłady Graficzne.

W latach 1976—1982 czasopismo to wy­
chodziło pt. „Biuletyn Informacyjno-Bi­
bliograficzny WBP Olsztyn”. Od r. 1985 
powrócono do poprzedniego tytułu — „Bi­
bliotekarz Olsztyński” — i wydano w tym 
roku numer poczwórny; w latach następ­
nych ukazywały się trzy numery rocznie.
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Redaktorem naczelnym tego wydawnic­
twa był do r. 1987 Jan Burakowski, od 
r. 1988 funkcję tę pełni Roman Ławryno­
wicz.

Format numerów jest stały," wynosi 23 
cm (8°), nakład — w pierwszym roku 600 
egzemplarzy —' wzrósł do 650, a po wzno­
wieniu tytułu w r. 1983 wynosi 350 eg­
zemplarzy. Objętość waha się w granicach 
54—90 stron. Prawie w każdym numerze 
zamieszczane są ilustracje i tabele.

Zgodnie z założeniami redakcji najwię­
cej miejsca na łamach czasopisma^ zajmu­
ją artykuły poświęcone zagadnieniom 
związanym z historią i działalnością bie­
żącą bibliotek publicznych. Krótkie in­
formacje na ich temat można dodatkowo 
znaleźć w dziale Kroniki. Pisano też, lecz 
rzadziej, o bibliotekach pedagogicznych, 
szkolnych, szpitalnych, naukowych i fa­
chowych.

Ponadto stałymi tematami poruszanymi 
w ,,Bibliotkarzu Olsztyńskim” są proble­
my czytelnictwa, jego propagandy, a głó­
wnie pracy z czytelnikiem. Często publi­
kuje się materiały ukazujące różne formy 
kształcenia bibliotekarzy, działalność Sto­
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich, a tak­
że formy współpracy bibliotek z orgnni-

zacjami społecznymi i ze środowiskiem, 
ment Modlitwy

Prezentowane są też sylwetki zasłużo- 
ńych bibliotekarzy oraz sławnych osób 
działających na niwie nauki i kultury, 
zwłaszcza z regionu olsztyńskiego. Okazję 
ku temu stanowią zazwyczaj różnego ro­
dzaju jubileusze.

Nieco mniej miejsca poświęca się zagad­
nieniom budownictwa bibliotecznego, 
funkcjonalnego wyposażenia bibliotek oraz 
mechanizacji i automatyzacji podstawo­
wych procesów bibliotecznych. W czaso­
piśmie znajduje też wyraz zainteresowa­
nie sprawami związanymi z ustawodaw­
stwem bibliotecznym i normalizacją bi­
blioteczną.

Z uwagi na regionalny charakter pe­
riodyku odrębną grupę publikacji stano­
wią artykuły o charakterze ogólnym, 
przedstawiające podstawowe problemy z 
zakresu gospodarki, kultury i sztuki re­
gionu.

,,Bibliotekarz Olsztyński” prowadzi po­
nadto bardzo bogaty dział recenzji ksią­
żek na temat Warmii i Mazur oraz prze­
gląd artykułów o regionie i o bibliotekach 
olsztyńskich. Na uwagę zasługuje ' także 
ogromna liczba notatek poświęconych bi­
bliofilstwu.

W ciągu lat wydawania zmieniał się 
profil ,,Bibliotekarza Olsztyńskiego”. Po­
czątkowo czasopismo pełniło głównie fun­
kcję poradnika o charakterze instrukcyj­
no-metodycznym i o szerokiej problema­
tyce zawodowej. Po r.‘ 1983 punkt ciężko­
ści przesunięto na materiały ogólnobiblio- 
tekarskie. Od tegoż czasu artykuły i opra­
cowania zamieszczane są w następujących 
działach; „W naszych bibliotekach”, ,,Pi­
sarze — bibliotekarze — czytelnicy”, ,.Po­
moce metodyczne”, „Przepisy prawne”, 
„Zestawy bibliograficzne”, ,.Nowości wy­
dawnicze”, „Kalendarium rocznic i wyda­
rzeń”, ,,Kronika bibliotek”.

„Bibliotekarz Olsztyński” przeznaeżony 
jest dla pracowników bibliotek publicz­
nych, pedagogicznych, związkowych, a 
także dla działaczy rad narodowych i 
związków zawodowych oraz innych osób 

’związanych z działalnością biblioteczną 
obowiązkami służbowymi lub osobis^mi 
zainteresowaniami.

BARBARA GÓRA

40



GALERIA TWÓRCZOŚCI NIEPEŁNOSPRAWNYCH

Ministerstwo Kultury i Sztuki — De­
partament Edukacji Kulturalnej oraz 
Sekcja .Czytelnictwa Chorych i Niepełno­
sprawnych Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Bibliotekarzy Polskich z udziałem 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej i 
Książnicy Miejskiej im. M. Kopernika w 
Toruniu zorganizowały w dniach 8—9 
października 1990 r. ogólnopolskie semina­
rium poświęcone obsłudze bibliotecznej 
inwalidów\ wzroku — rehabilitacyjnej 
funkcji biblioteki i literatury.

Jednym z punktów seminarium było 
otwarcie Galerii Twórczości Niepełno­
sprawnych. Została ona zorganizowana w 
Ośrodku Instrukcyjno-Metodycznym Czy­
telnictwa Chorych i Niepełnosprawnych 
przy ul. Szczytnej 13, gdzie działa urucho­
miona przez Książnicę Miejską w Toru­
niu Filia nr 18 dla Niewidomych i Nie­
pełnosprawnych. Galeria prezentuje róż­
norodne formy twórczości artystycznej — 
malarstwo, rzeźbę, rysunek, tkactwo. Do 
twórców, których prace są prezentowane 
na wystawie, należą: Leszek Bohdano­
wicz, Kazimierz Delert, Antoni Dobrowol­
ski, Zofia Dudzik, Marian Dziubik, Ta­
deusz Gapiński, Urszula Nadolska, Jaro­
sław Orłowski, Ewa Panasewicz, Andrzej 
Rusocki, Józef Sikora, Halina Szoh, Ta­
deusz Szymczyk.

Wśród artystów są niewidomi, niedo­
widzący o niepełnej sprawności manual­
nej, niesłyszący, a także od młodzień­
czych lat sparaliżowani, wykonujący . ry­
sunki w pozycji leżącej, jak np. Ewa Pa­
nasewicz. Na wystawie prezentowane by­
ły jej szkice głów i karykatury męskich 
twarzy.

Szczególnie może wzruszać malarstwo 
Józefa Sikory i Jarosława Orłowskiego — 
„Jaroszka”. Obaj są stypendystami Między­
narodowego Stowarzyszenia Artystów Ma­
lujących Ustami lub Nogami w Vaduz 
(Liechtenstein). Pierwszy z zaburzeniami 
mowy, o bezwładzie rąk i nóg, drugi w 
wieku półtora roku wskutek choroby opon 
mózgowych stracił całkowicie słuch, a w 
wieku 26 lat .— obie ręce. Malować za­
czął ustami podczas leczenia w Klinice 
Ortopedycznej w Poznaniu.

Dużą wartość artystyczną przedstawiają 
prezentowane w Galerii prace Andrzeja 
Rusockiego, stypendysty Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Jego rzeźby znajdują 
się w muzeach polskich i zagranicznych. 
Rzeźbi przede wszystkim zwierzęta, choć 
nie tylko. Jest laureatem wielu nagród i 
wyróżnień. Warto tu zaznaczyć, że An­
drzej Rusocki jest fundatorem stypendiów

dla uzdolnionych niewidomych dzieci. Ar­
tysta brał udział w otwarciu wystawy. 
Zaproszonym na nią gościom powiedział; 
„Nie mogę pojąć, dlaczego ludzie myślą, 
że jestem nieszczęśliwy. Cały czas patrzę 
oczami duszy i nawet opuszkami palców. 
Niewidomy może robić wiele interesują­
cych i pożytecznych rzeczy”.

Na uwagę zasługują również tkaniny 
ręcznie malowane przez dzieci niepełno­
spraw ne umysłowo w W arsztatach Pracy 
Chronionej, utworzonych przez toruńską 
Filię Fundacji im. Brata Alberta.

W otwarciu wystawy brała udział prof. 
Wanda Szuman (przybyła tu w wieku 100 
lat). Całe życie zajmowała się wychowy­
waniem i rehabilitacją dzieci niepełno­
sprawnych i nieprzystosowanych społecz­
nie To właśnie dzięki jej staraniom naj­
zdolniejsi zostali stypendystami wymie­
nionego tu Stowarzyszenia w Vaduz.

Galeria stanie się świadectwem dowo­
dzącym konieczności dalszych przeobrażeń 
poglądów na zakres i możliwości procesu 
rewalidacji. Działania twórcze mogą uwy­
datnić potrzebę uczestnictwa w kulturze 
ludzi niepełnosprawnych, mogą też mieć 
znaczenie jako ich obronny gest autote- 
rapeutyczny. Opracowując programy dzia­
łań usprawniających nałeży zatem u- 
względniać twórczość własną osób leczo­
nych.

Społeczeństwo nasze chcąc pomóc lu­
dziom specjalnej troski zajmuje się głów­
nie poprawą ich warunków bytowania. 
Wystawa ta udowadnia konieczność para- 
lelnęgo działania w tworzeniu tej grupie 
warunków zaspokajania potrzeb ducho­
wych. Dopiero spójne poczynania mają 
szansę wypracowania ładu i harmonii w 
życiu osób poszkodowanych na zdrowiu.

Uczestnictwo w kulturze i twórczość 
własna zapobiega deprywacji sensorycznej 
i frustracji wynikającej z izolacji, z dłu­
giego przebywania w jednym miejscu. 
Niezależnie od tego, czy jest to szpital, 
czy dom rodzinny.

Uczestnictwo w kulturze ma dla tej 
grupy jeszcze dodatkowy aspekt — daje 
szansę włączenia się w życie społeczne, 
pozwala na wyrwanie się z kręgu włas­
nych przeżyć, pozwala przerwać analizę 
dolegliwości i kalectwa.

Swego czasu Sekcja Rehabilitacji i Ko­
misji Psychopatologii Ekspresji Polskiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego zorganizo­
wała kilka kolejnych konkursów na naj­
lepszy wiersz. Otrzymała niezliczoną ilość 
utworów, co świadczy o żywej w ludziach
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poszkodowanych na zdrowiu potrzebie 
tworzenia. Najlepsze wiersze ogłoszono w 
kilku kolejnych tomikach, m. in. pod ty­
tułem Światło w mroku. We wstępie do 
tegoż redakcja napisała: „wybrano naj­
lepsze literacko utwory, które, jak świa­
tło w rnroku psychicznych udręk, znaczą 
nie wypowiedziane do końca ślady ludz­
kich losów”.

Utwory zawarte w tych tomikach (wy­
danych w Ustroniu Śląskim i w Krakowie) 
są autentyczne i niekonwencjonalne w 
wypowiedzi. Dostarczają informacji o od­
czuciach, przeżyciach, próbach znalezienia 
ładu serca i myśli.

Myślę, że organizatorzy Galerii mogliby 
gromadzić także literaturę tworzoną przez 
osoby niepełnosprawne. Tym bardziej że 
przy Filii nr 18 dla Niewidomych i Nie­
pełnosprawnych działa Recytatorski Ze­
spół Niewidomych, który zdobył już dwu­
krotnie I miejsce w Polsce w kategorii

małych form teatralnych. Zespołem kieru­
je kierownik Filii, mgr Dorota Florkie- 
wicz (uczestnicy seminarium obejrzeli 
spektakl według poematu Emila Zegadło­
wicza Dziewczyna w wykonaniu niewido­
mych aktorów; Marii Kłos i Janusza Ka- 
mińskiego).

Galeria Twórczości Niepełnosprawnych 
w Toruniu będzie pełniła rolę dalszej in­
spiracji dla twórców. Staje się świadec­
twem ich wielkiej sprawności umysłowej, 
wyobrażeniowej, uczuciowej. Będzie po­
twierdzeniem tego dla nich samych i dla 
nas. Będzie także wezwaniem do współ­
pracy, do tworzenia warunków, aby lu­
dzie niepełnosprawni fizycznie, a pełni 
duchowo mieli w nas, bibliotekarzach, nie 
tylko oparcie, ale i przygotowanych fa­
chowo pedagogów, psychologów i organi­
zatorów czasu wolnego. Przykładem niech 
będzie działalność biblioteki toruńskiej.

ELŻBIETA PAWLICKA

Informacje Pogłoski Donosy

PU B LIK A C JE

U kazały  .się opóźnione z p rzyczyn  tech n icz­
nych  i f inansow ych  dw a n u m ery  „B ib lio tek a ­
rza  O lsz tyńsk iego” . N r 1^90 zaw iera  m.i.n. in ­
fo rm ac je  o b ib lio tek ach  publicznych  w ojew ódz­
tw a o lsz tyńsk iego  w  r. 1989, pom oce m etodycz­
ne p rzy d a tn e  w  p racy  z dziećm i, zestaw ien ia  
b ib lio g ra ficzn e : ,,Sam uel B e ck e tt” — Jo la n ty  
Ju ra n , ,.M ichał K a jk a ” — A nny W ysockiej, 
,,G rudzień ’7O” — A nny W akar, ,,Zw iązek P o ­
lak ó w  w  N iem czech” — Iren y  W alczak, om ó­
w ien ie  k siążek  o W arm ii i M azurach  (Bożena 
W asilew ska) oraz pub lik ac ji, k tó ry m ’ i.jw in n i 
za in teresow ać się b ib lio tek arze  (Zofia K op­
row ska, A nna W akar). W iele m iejsca  po św ię­
cono b ib lio te rap ii, zano tow ano  rozm ow ę p rze­
prow adzoną z W itą Szulc, ad iu n k tem  A kade­
m ii M edycznej w  P oznan iu , na te m a t b ib lio­
te k a rza  jak o  b ib lio te rap e u ty .

W num erze  2/90 m .in .: ,.B ib lio tek i pub liczne 
w  la tach  1975—1990” w  w ojew ództw ie c iecha­
now skim  (Józef K ostrzew a), w  w ojew ództw ie 
suw alsk im  (S tan isław  S taszkiew icz), w  w o je­
w ództw ie ostro łęck im  (Sabina M alinow ska), ze­
staw ien ie  b ib liog raficzne  o b e jm u jące  p u b lik a ­
c je  b ib lio tek  szp ita lnych , czy te ln ic tw a chorych  
i b ib lio te rap ii z la t 1980—1990 (M agdalena Strzyż), 
rozm ow ę Jo la n ty  J u ra n  z W itoldem  H illęrem , 
d y rek to rem  W ydziału S p raw  Społecznych U rzę­
du W ojew ódzkiego w  O lsztynie . Jo la n ta  lu ra n  
podała też do  d ru k u  w y b ran e  d ed y k ac je  au ­
to rsk ie  oraz w ypełn iła  in te re su ją c ą  ru b ry k ę  
,,R ozm aitości b ib lio teczn e” .

B ib liografia  p u b lik ac ji p racow ników  W yższej 
Szkoły P edagogicznej w  Rzeszow ie u k aza ła  się 
n a  25-lecie uczeln i w  o p raco w an iu  E ugenii 
G r z e b y k  (Rzeszów 1990). R e je s tru je  5966 
pozycji w  zasięgu ch ronolog icznym  1926—1986 —

zarów no w ydaw niczo  sam oistne , ja k  i ro zp ra ­
wy, a r ty k u ły , recenzje , po lem ik i, w ystąp ien ia  
n a  se sjach  nau k o w y ch . Za p odstaw ę u k ładu  
p rzy ję to  w ydzia ły  — Filologiczny, Społeczno- 
-Pedagog iczny  — M atem atyczno-F izyczny , a w 
ich  ram ach  in s ty tu ty , k a te d ry , zak łady , oraz 
je d n o s tk i m iędzyw ydziałow e — S tu d iu m  Ję z y ­
ków  Obcych, W ychow ania F izycznego, B iblio­
te k ę  G łów ną. P ra ce  poszczególnych  au to rów  
uszeregow ano  w  p o rząd k u  chronolog icznym , co 
,,odzw iercied la  n ie ty lk o  w zro st in te lek tu a ln y  
zespołu  naucza jącego  U czelni, lecz o db ija  także  
zm ien ia jący  się c h a ra k te r  po trzeb  środow iska, 
k ie ru n k i a sp ira c ji i p oszerzan ie  się  z biegiem  
la t tw órczych  m ożliw ości k a d ry ” (ze ,,W stępu” 
a u to rs tw a  S te fan a  R e  c z k a ) .

U kaza ła  się k siążk a  W łodzim ierza G o r i -  
s z o w s k i e g o  i P io tra  K o w o l i k a  — 
U w aru n k o w an ia  czy te ln ic tw a nau czy c ie li w  za­
k res ie  li te ra tu ry  pedagog iczne j (W arszaw a 
1990, 251 s.). A u to rzy  ro zw aża ją  ty tu ło w y  p ro ­
b lem  zw raca jąc  uw agę n a  n as tę p u ją c e  zagad­
n ie n ia : b ib lio tek i szkolne, pedagogiczne , uczel­
n ian e  w  p rocesie  d o k sz ta łcan ia  i doskona len ia  
nauczyc ie li, ad m in is tra c ja  ośw ia tow a a k ie ro ­
w an y  p roces czy teln ictw a, p rz y d a tn o ść  w ydaw ­
nictw . P u b lik a c ja  zaw iera  w iele tabel, w y k re ­
sów, schem atów . Z am yka ją  p ro p o zy c ja  m o­
delu  k ierow anego  czy te ln ic tw a l i te ra tu ry  p ed a ­
gogicznej, b ib liog rafia , an ek sy , ind ek sy , stresz ­
czenie w  języ k u  ang ie lsk im .
O pieszały tra c i — n ie  zw lek a j! W ydaw nictw o 
U n iw ersy te tu  Ś ląskiego (ul. B ankow a 14, 40-007 
K atow ice, tel. 59-69-15) p rz y jm u je  ju ż  zam ó­
w ien ia  n a  „P ro b lem y  b ib lio tek arsk ie j e ty k i za­
w o dow ej” — now ą książk ę  Z bigniew a Ż m i ­
g r o d z k i e g o ,  k tó re j w yd an ie  p rzew idzia­
n e  je s t  n a  IV k w a rta ł (zapew ne w n iew ielk im  
n ak ład z ie ).
E lem en ty  p ra w a  d la  b ib lio tek a rz y  i d o k u m en ­
ta lis tó w  w o p racow an iu  B olesław a H  o w  o r- 
k  i w ydało  S tow arzyszen ie  B ib lio tek arzy  P o l­
sk ich  (W arszaw a 1990). M ateria ł u ję ty  został 
w  dziesięciu  rozd z ia łach : P odstaw ow e w iado­
m ości o p raw ie . Ź ród ła  p raw a. O rgany  w ładzy 
i ad m in is trac ji p aństw ow ej. O rgany  bib lió tekl, 
W ew nątrzzak ładow e a k ty  n o rm aty w n e . B iblio­
te k a  — zak ład  pub liczny , S ieć b ib lio teczna. 
In fo rm ac ja  nau k o w a. C zyteln ik , P racow nicy  
b ib lio tek i.
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M. Benson, E. Benson, R. Ilson THE BBI 

COMBINATORY DICTIONARY OF EN­
GLISH, A Guide to Word' Combinations

DYWIZJA LWÓW. Wspomnienia żołnierskie 
z ZSRR i Iraku 1941-1943

j. Eisler MARZEC 1968. Geneza — przebieg — 
konsekwencje

KONSTYTUCJA 3 MAJA, wyd. 4 zmień. 
LONGMAN DICTIONARY OF CONTEMPO­

RARY ENGLISH. New .Edition, wyd. 2

MALA ENCYKLOPEDIA KULTURY ANTYCZ­
NEJ, wyd. 8

MAŁY SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,
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POLACY W ZSRR 1939-1942. Antologia, 
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SKIEGO, wyd. 14
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ul. Konstytucji 14b
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PI. Uniwersytecki 9/13
Księgarnia ,.OMEGA” , Opole, ul. Rynek 19/23 
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Spółka Cywilna ,,ATTYLA” , Zamość, 

ul. Przyrynek 1
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ul. Władysława IV 61
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ul. Sienkiewicza 37
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UWAGA!!!
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ul. Hawelańska 9 10 
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Księgarnia, Leszno, ul. Rynek 28 
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